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L w ów  d. 22. maja.
(Spór Ctatu z Krajem. — Gdyby ! — Czy spełniła delega­

cja swój obowiązek ? — List otwarty hr. Golejewskiego.)

Miedzy obydwoma pismami krakowskiemu to­
czy się obecnie polemika o odpowiedź, jaką dać na­
leży na następujące dwa pyUnia:

1) Czy rezolucję można było załatwić po­
myślnie ?

2) Czj delegacja pod tym względem spełniła 
swój obowiązek?

K raj odpowiada na pierwszo pytanie: tan, na 
drugie zaś: nie; Czas jest oczywiście wręcz prze­
ciwnego zdania.

Co się nas tyczy, uważamy spór o pierwsze z 
tych pytań za zbyteczny i do niczego nieprewadzą- 
cy. Nigdy nie można wiedzieć, „eoby się było sta­
ło," gdyby rzeczy poszły były tak , a nic inaczej. 
Przypuszczamy zresztą, że wszystkie puukta rezo­
lucji nie dałyby się może były przeprowadzić od ra­
zu, choćby nawet delegacja spełniła była pod tym 
względem swój obowiązek,

Ale delegacja obowiązku swego nio spełniła. 
Daremną jest dziś wszelka jej obrona. Daremnem 
jest powoływanie się na •niechęć rządu i większości 
Izby dla rezolucji. Kierownicy większości delegacyj- 
nej zajęli sami wobec rezolucji takie stanowisko, że 
cbjbaby rząd musiał był sam wziąć inicjatyw ę i 
prosić tych delegatów, by popierali rezolucję, ażeby 
mógł uczynić cokolwiek dia Galicji, Wszak mu­
siano aż osobną uchwalą kola włożyć moralny obo­
wiązek na pp. delegatów, by w rozmowach z Niem­
cami nie szydzili z „wygórowanych żądań" swego 
biednego kraju! Przy takiem usposobieniu jednej 
części wysłańców sejmu galicyjskiego, rząd nie po­
trzebował się oglądać na to, że od czasu do czasu, 
dla uspokojenia opinii publicznej w kraju i zamy­
dlenia oczu wyborcom, delegacja występowała z ja­
ką interpelacją. Chociaż w znacznej części, koło 
polskie składało się z posłów, lepiej i godniej rzecz 
tę pojmujących, to uchwały ogółu wypadały za­
wsze w duchu owych menerów, żartujących z re­
zolucji nawspół z Giskią ’ Schindlerem. I o takich 
to Indziach Czas twierdzi jeszcze, że spełnili swój 
obow .ązek!

Poseł kołomyjski, hr. Antoni Golejbwski, o- 
głosił diukiem „List otwarty do swoich wyborców," 
w którym, tłumaczy postępowanie swoje w sejmie 
i w delegacji od jr. 1867. Siara oa się podnieść, 
do wielkiego znaczenia ustępstwa, jakie niby po­
czyniono w Wiedniu dla Galicji, nie dodając ani 
słówkiem, że wszystkie te ustępstwa zniesione już 
są lub przynajmniej zakwestionowane późniejszemi 
ustawami, i że biorąc rzecz ściśle, oprócz ustawo­
dawstwa co do propinacji, żadnego innego przed- 

. miotn ustawodawstwa nie zostawiono całkowicie 
sejmowi krajowemu. Dalej szanowny poseł wywo­
dzi pardzo słusznie, choć nie bardzo zrozumiale i 
wyraźnie, że -głosując 2. marca za bezwarunkowem 
wysianiem delegacji, a w delegacji głosując za bez­
warunkowem pozostaniem w rajchsracie, był bar­
dzo konsekwentnym. Rzecz chodzi tylko o to, czy 
konsekwencja t e g o  rodzaju wyda się wyborcom 
jego pożądaną. Ci asem lepiej być niekonsekwen­
tnym, i zmienić tryb postępowania, niż trwać w

błędzie dla samej konsekwencji. Następnie przed­
stawia hr. G. wyborcom swoim obraz klęsk, które 
musiałyby spaść na kraj, g d y b y  delegacja wy­
szła byia z RaJy państwa Snać podczas kilkomie- 
sięczn.fgo pobytu w Wiedniu szanowny delegat za­
pomniał, że klęski te spadły na kraj, c h o c i a ż  
delegacja została w Wiedniu. Hr. Golejewski koń­
czy swój list tem, że nie suchat głosu dzienników, 
bo te nie wyrażają opinii publicznej, a nawet za­
przecza, jakoby poBeł obowiązany był stosować sie 
do opinii swoich wyborców. Wątpimy, by ta obro­
na trafił a do przekonania wyborców obwodu ko- 
łoinyjskiego.

Przegląd polityczny.
A ustrja i W ęgry, Korespondent wiedeński 

P  ester Lloyda  donosi, że dnia IG. bm. miała się 
zebrać w Bernie komisja, wysłana ram przez wspól­
ne ministerstwo wojny, w celu naocznego zbadania 
budowli, przeznaczonych przez konsorcjum Skenego 
na zakłady moderunkowe. P. Skene zobowiązał 
się przyjmując dostawy moderunkowe, urządzić w 
Bernie, Gracu i w Budzinie osobne fabryki rzeczy 
moderunkowych i magazyny, w których ma mieć 
na składzie każdej chwili w pogotowiu do dyspo­
zycji wspólnego ministerstwa wojny zapas tych 
rzeczy, odpowiedni potrzebie wojennej. W tym ce­
lu oddane zostaną temu konsorcjum zabudowania 
dotychczasowych komisyj moderunkowych w Ber­
nie, Gracu i Budzinie. O warunkach, pod któremi 
konsorcjum Skenego otrzymało dostawy moderun­
kowe, krążą najrozmaitsze wieści; lecz wszystkie 
godzą się w tem, że p. Skeue zrobił świetny inte­
res, choć niby z drugiej strony i ministerstwo 
wojny ma tę wygodę, iż na zawołanie rozrządzać 
może zapasem rezerwowym potrzeb moderunkowych 
Jost to korzyść niemała, jeśli zważymy, jak w cza­
sie wojny potrzeba było nieraz przepłacać każdy tego 
rodzaju towar, a petem i ta, że powołani pod broń 
żołnierze nie budą tracić tyle czasu na swoje u- 
zbrojenie. Dla pana ministra wojny zresztą, kończy 
ów korespondent — wypływa z oddania konsorcjum 
inoderunkowego Skenemu, i ta szczególna korzyść, 
iż pozbędzie się jednego z najzapalczywszych swo­
ich oponentów w delegacji.

Sąd krajowy w lasbidhu wezwał do wytłó- 
maczenia się posła Greutera, za jego anti-konsty- 
tucyjną mowę, mianą w Hippach. Wiadomo, że w 
cz&sL sesji itady państwa koledzy oskarżonego nie 
chcieli zezwolić na wytoczenie mu procesu.

Stara Presss rozsierdziła się na jenerała Turra 
za jego list, ogłoszony w jednym z ostatnich nu­
merów Pester- Ltoyaa, o którym wspomnieliśmy przed ­
wczoraj w głównym artykule gazety. Presie dziwi 
się, jak p. Tiirr może wiedeńskiemu gabinetowi ro­
bić wyrzuty za zaprowadzenie stanu oblężenia w 
Pradze, kiedy Węgrzy nie rozszerzyli nawet kon­
stytucji na Siedmiogród, tylko rządowi pozwohli 
robić z Sasami i Rumunami wszystko, co mu 
się podoba. Dalej mówi Fres„e, że Tiirr powinien 
się dowiedzieć z adresu Mileticza, jakie są żądania 
narodowego stronnictwa we Węgrzech. Presss wi­

docznie zapomniała, ze na adresie Muet.cza niema 
prócz autora żadnego innego nazwiska, i że dlate­
go rzeczonego adresu nie można żadną miarą uwa­
żać za objaw woli rumuńskiego narodu. A zresztą 
czy Presss zapomniała o ugodzie z Chorwacją?

N iem cy. Kupiectwo niemieckie wystosowało 
znowu do ministerstwa handlu w Berlinie gorącą 
piuśbą o zaprowadzenie ładu w stosunkach grani- 
cznycn z Moskwą. Zdaje się, że uwaga lządu pru­
skiego zwróci się raz przecie na te stosunki i na 
brak praw opiekuńczych dla kupców cudzoziemskich 
w Moskwie. „Sądzimy - powiadają petenci w o- 
wej prośbie, że mający wkrótce upłynąć czas kon­
wencji kartelowej nastręczy dobrą sposobność uzy­
skania od Moskwj lepszej dla nas taryfy celnej i 
w ogóle ułatwień obrotu handlowego na granicy 
Zamknięcie granicy i wypływający ztąd system prze­
mytnictwa i przekupstwa najokropniej demoralizuje 
ludność obu stron granicy Dowodem tego najle­
pszym jest mnóstwu zbrodni, popełnionych na gra­
nicy, a mianowicie kraazieży koni, mnożących się 
w zastraszajacy sposób. Nie wątpimy, że rząd 
królewsk; w interesie puDiicznej moralności, jakoteż 
obrotn handlowego, użyje wszelkich środków do 
zniesienia tego nieszczęśliwego systemu granicznego.

W Berlinie zbiera się właśnie ogólne zgio- 
madzeni*-. nauczycieli niemieckich i odbyło jnż :rzy 
p08ibćzenia. Ciekawy epizod zdarzył sie na drugiem 
posiedzeniu; kaznodzieja wędrowny, Hildebrand, 
fantasta, pragnął „wychowania dzieci dla wieczno­
ści, dla królestwa niebieskiego." Pragnął dalej a- 
żeby nauczyciele nie wstydzili się swojego chrze ■ 
ściaństwa. Odpowiedział mu rektor Seyfiforth, iż 
żader z nauczycieli nie wstydzi się wcale swojego j 
chrześciaństwa, tylko nu wyi&ża go mowami o 
„słodyczach niebieskich" i nie pocznwa się io  przy­
należności do „chrześciańsko-konserwatywnego zwią­
zku nauczycieli." Uchwalono na tem posiedzeniu, 
ażeby przyszłe zgromadzenie nauczycieli niemieckie! 
odbyło się w Wiedniu.

Gazeia Krzyżowa rozuierając mowę tronową ce­
sarza austrjackiego, umieszcza następującą uwagę, 
która wiedeńskiir centralistom niemało Krwi na- 
psuł*: „W każdym razie, jeżeli Austrja ma być 
W; pójną dziedziną ludów w niej zgromadzonych, a 
konstytucja ma być owem polem, na którem „in­
tern a i właściwości" tych ludów mają się zrozu­
mieć — należy starać się z w.elką przezornością, 
aby waŁochmocność prawodawcza nie stworzyła 
wręcz przeciwnego skutku, tj. by dążąc do formal­
nego zjednoczenia, nie zaostrzyła wewnętrznych 
przeciwieństw, któreby stawiały opór wszelkim pró­
bom pojednawczym."

Berlińska Bors»i-Ztg. doniosła niedawno o 
przeniesieniu Benedattego do Florencji, na miejsce br. 
Malareta. Z półurzędowych źródei zaprzeczają dziś 
tej wiadomości.

Nowy poseł hiszpański przy Związku półno- 
cno-niemieckim, Basean p-zybyl do Berlina.

Francja. Z Paryża piszą pod dniem 18. 
b. m do jednego z niemieckich dzienników: „Utrzy­
mują, że cesarz myśli wydać dekiet, mocą którego 
będzie urlopowanych przy najmniej 50.000 żołnie­
rzy na czas nieokreślony. Postanowienie to mo­

głoby dobry wpływ wywrzet między wiejskimi wy­
borowi." (Dotychczas nie sprawdziła sie ta wiado­
mość cLoć już dzis rozpoczęty się wybory w całej 
Francji; pr. r.) ,

„W naszych dyplomatycznych kołach zapewnia­
ją, że cesarz Napoleon zjudzie się tego lata w Ba- 
den-Baden z carem ileksandrem. Ale w każdym 
razie rzecz to więcej jak pewna, że zjazd ten za­
wisł najwięcej od politycznych okoliczności.

„Zresztą w rasie wojny Francji z Prusami, 
neutralność Moskwy ma już być zapewnioną (?) O 
Moskwie mówią, że poprzestałaby na wystawieniu 
korpusu obserwacyjnego n?d austrja ką granicą. Pi­
sząc o wyższej polityce, czuję się obowiązanym 
zawtowuć jeszcze jedną pogłoskę dotyczącą podró­
ży księcia Napoleona, którą w wielu kołach dobrze 
internie rfanyoh uważają za prawdziwą. Oto książę 
musiał dlatego przerwać swą podróż, że w Chor 
wacj: robiono dlań zanadto głośne demonstracje, o 
fzem dowiedria- ozy sie cesarz wezwał telegra­
fem swego kuzyna do natychmiastowego powrotn.

„Scosunic między Francja a Belgią znaczni* się 
polepszyły. Traktat wydawania zbrodn^rzy, który 
dopiero przed paid dniami podpisał] oba te mo­
carstwa, rozszerzono i do drobnych przestępstw, 
podpadających policyjnym sądom poprawczym".

Patru zapewnia, że obrany belgijsko - francu­
skiej komisji, mającej rozstrzygnąć spór kolejowy, 
nie rozpoczną się jeszcze tali prędko, gdyż mai gra­
bią Lavalette bawi teiaz na wsi. Dopiero po jego 
powrocie, który nastąpi z końcem b. mu, komisja 
zajmie się po uczoną jej sprawą.

Mówiliśmy wczoiaj o rozruchacł w więzieniu 
Si* Pelagie, Dziś piszą paryzkie dzienniki, ż.e sze­
ściu pojmanych r*ąd kazał przeprowadzić do wię­
zienia Mazas, jako obwinionych o zachęcanie innych 
do oporu przeciw stróżom pnblicznogo Dezpiecz^ń- 
stwa.

Z Paryża piszą do A. AUg. Ziq pod d. 15. 
b. m. co następnje: „Zawatte w dzisiejszym nume­
rze gazetj urzędowej ogłoszenie prefekta policji o 
środkach, zarządzonych dla ntrzyinania porządku 
pnblicznego, porozlepiane zostało także pc rogach 
ulic Paryża. Każdy taki plakat otaczają liczn: czy­
telnicy. Możnaby prawie przypcszczać, że jest to 
przedezien rewolucji, gdyby nie było powszechnie 
wiadomo, że w Paryżu jest pewna majka iudzi, 
których rzemiosłem jest robić zbiegowiska i hałasy 
przy b  żdej uposoonośch Pomimo -nlkalp-o mych za­
burzeń spokoju, ludność paczka w ogóle, krama­
rze kupcy a nawet znącurn część robotników tak 
mało sprzyjają rewolucji, że znajduje wiarę pogło­
ska, jakoby owe hałaśliwe zbiegowiska wywołane 
zostały przez ajentów tajnej policji. W czasach re­
stauracji za prefektury Delaneau byłoby to bardzo 
prawdopodobne, w dziśiejszycn stosunkach zaś jest 
wcale nieprawdopodobne; Że jednak taka pogłosLa 
mogła znaleść wiarę prz/ionywa najlepiej, iż wię­
kszość luduości paryzkiej nie pochwala by najmu i ej 
wypadków ostatnich dni. Środki, zarządzone przoz 
p, Pietri, są wprawdzie w interesie publicznego po- 
kuju i bezpieczeństwa, ale nie są w interesie rządu. 
Jest bowiffi pewną rzeczą, że gdyby w każdym o- 
kręgu wyborczym Paryża wystąpił podobny Olli- 
yierowi kandydat, to kandydatuia każdego z nieb

i o

Kromka lwowska.
(Niecu o dyscit poseLkiej. Restauracja pałacu na- 

nisstwkowikiego. Hr. Golejewsh przystał do humory­
stów. Pan goły ma się buó rozboju ? Rzeczy fizykalne. 
Wystawa obrazów.) y

Jak to czasem złość ludzka upatrzy sobie coś do 
nujniuwinniejszego człowieka i ściga go niezasłużoną 
potwarzą! W calem mieście opowiadają, że hr. Antoni 
Golejewski dlatego nie składa mandatu swego do Rady 
państwa, bo obawia się, że przy przyszłych wybo­
rach sejm wysłałby do Wiednia innego posła, gorli­
wiej broniącego rezolucji. Jak  daleco domysł ten jest 
nieuzasadnionym, wypijrwa już ztąd, ze hr. Golejewski 
z p. bocheńskim dali sobie słowo, nie stosować się w 
niczem do opinii dzienników, nie składają tedy man­
datów z tego '.edynie powodu, iż Gazeta Narodowa 
oświadczyła się za tem. Opowiadają, ie  obydwaj ci pa­
nowie posuwają swój antagonizm ku Gazecie Narodo 
wej do najostateczuiejszycli konsekwencyj. I  tak n. p. 
gdyby niżej podpisany kronikarz wynurzył na tem miej­
scu swoje przekonanie, że jedzenie grzybów jadowitych 
może być szkodliwem zdrowiu, szanowni owi posłowie 
kazaliby sobie z Brzeżańskiego i z Kolomyjskiego przy­
wieźć kilka korcy muchomorów i spożyliby tako­
we odraza. W interesie ludzkości oświadczam te­
dy przeciwnie, że muchomory są bardzo smacznym
* zdrowym pokarmem, i że poslowio brzeiań- 
ski i kołomyjski winni są swoim wyborcom, jadać mu­
chomory codzień rano, w pc ludnie" i wieczór. Ażeby 
zapobiedz wszelkim innym szkodliwym ewentualnościom, 
(W am tu jeszcze, że takzwanj sinek potasu (Cyankali) 
dodany do wódki w znacznii jszej ilości, czyni jej smak 
nader miłym, i że opinia publiczna wymaga od repre­
zentantów narodu, ażeby jak najczęściej używali tego 
specjału. Oprócz tego, nie od rzeczy będzie uadmienić,

połykanie szkła w największych kawałkach przyczy­
nia nie m<icno do dobrego trawienia , i ie  kąpiel w 
stawie Pełczyńskich wtenczas najlepiej służy zdrowiu, 
*iedy kąpiący się każe sobie poprzednio związać ręce i 
pngi i przed skoczeniem w wodę uwiąże sobie spory 
^hmień m łyńsii u szyi. l)o niemniej zbawiennych ćwi-
* !pń gimnastycznych należy także to, ażeby kilka ra- 
ł7 na dzień wyłazić na szczyt wieży ratuszowej we

Lwpwib i skakać ztamtąd aa dół w rynek , zwłaszcza 
o tej porze, kiedy straganiarki rozpościerają na placu 
swoje zapasy jarzyny itp. W interesie dobra publi­
cznego , nie powinniby pp. delegaci zaniedbywać tej 
komocji.

No, teraz spadł mi kamień z serca, jestem zu­
pełnie spokojny o zdrowie obydwu szanownych delega­
tów, bo skoro powyższe przepisy liygieniczne stoją w 
Gazecie, nio zastosują się oni do nich z pewnością. 
Gdybym był przeczuwał, co się stanie, byłbym prze­
mycił swojego czasu do Gazety wzmiankę o zbawien- 
ności konstytucji grudniowej, o błogich skutkach rzą­
dów pp. Giskry et cons. i naglącej potrzebie dalszego 
pozostania delegacji galicyjskiej w Radzie państwa. 
Tylo tylko było potrzeba, ażeby nakłonić delegację do 
zerwania z rządem, —  ale cóż, nie domyśliłem się 
te g o !

Sprawa obsadzenia posady namiestnika wstąpił", 
w tym tygodniu w nowa fazę. Zaczęto robić porząd­
ki w pałam  namiestnikowskim, zmiatać prochy, prze­
wietrzać pokoje i frotować posadzki. Zrobiono przy- 
tem uwagę, ie  hr. Antoni Golejewski przechadza! się 
podczas tej operacji po Szkarpach t  mino nadzwyczaj 
tajemniczą. Twierdzono, że czeka tylko, by posprzą­
tano w pokojach, i sprowadzi się natychmiast. Inni 
znowu dziwili się , żo hrabia, jakkolwiHk należąc* do 
większości delegacyjnej, przechadza się tak swobodnie 
po rewolucyjnym i rozolucyjnym bruku lwowskim. Za­
gadkę tę rozwiązał mi jeden ze zuajomych szanowne­
go posła: ma on bowiem zawsze przy sobie zaświad­
czenie, wydano mu na piśmie przez prezydenta rajchs- 
ratu, p. Kaiserfelda, że przez sześć miesięcy „wiernie, 
pilnie i trzeźwo" zajmował się sprawą rezolucyjną- 
W razie jakiej napaści, mógłby się tedy wylegitymo­
wać najzupełniej —  i cznje się bezpiecznym.

Zresztą, odkąd p. hrabia przystał do humorystów, 
należy on do najpopularniejszych ludzi we Lwowie. 
We Lwowie każdy humorysta jest popularnym, bo 
Lwów lubi się śm iać, a nie śmiał się już dawno tak 
serdecznie, jak wczoraj z Listu otwartego p. hrabie­
go do jego wyborców. P. urabia posiada ów naiwny, 
mimowolny humor, który jest szczytem .doskonałości 
w tym rodzaju, który nie dba o formę, w jakiej się 
wyraża, nio zatrzymuje się wobec przeszkód, jakie in­
nym pisarzom stawia właściwa językowi konst-ukcja 
gramatyczna i pisownia. List otwarty do rrotch wybor­

ców jost to steeple-cht se, w którem p. hrabia na u- 
jeżdżonym poprzednio przez kogo innego pegazj* poli­
tycznym przesadza z świetną brawurą pioty geniti- 
wów negacyjnych i rowy partitiwów. Jednam słowem, 
nigdy piękniejsza i czystsza pokucka polszczyzna dru- 
kieir nie nkazałasie światu. B a ż d e n ,  k t ó r e n ,  i n ­
s z y ,  zamiast każdy, który, inny, są to mile dźwięki, 
które połączone z takiemi konstrukcjam1 jak : „opinii
publicznej kilku jest w jednym kraju" (t. j. jest kilka 
opinij publicznych w każdym kraju), mile uderzają moje 
ucho —  denn nuch ich bin in Arkaditn geboim. J e ­
stem najściśl ijszym Land mannem pana hrabiegc, i 
mam pewna sympatję dla Jego błędów gramatycznych, 
a nawet dla jego logiki. U nas na Pokuciu, ten spo­
sób rozumowania denmują przysłowiem: howoryła n»- 
biszLa do tamoi #,nerty l

Najpyszniejszy jest ustęp, gdzie p hrabia dowo­
dzi, że delegacja z z a s a d y nie mugła składać man­
datów a najmniej jnż występować z Rad] państwa in 
gremio, bo sejiu wyraźnie oświadczył uchwalą z 2. mar­
ca, że tą  droga iść nie chce. Dowiadujemy się tedy, 
że dla niektórych huculskich uiężów stanu uchwala z 
dnia 2. marca jest dogmatem wiary politycznej, i ie 
z niej tylko, a nie zkądiuąd, wysnuwają nić dalszych 
swoich działań politycznych.

Hasiem, w min; którego zapadła uchwala z 2. 
marca, było: „Bójmy się!" To też p. hiahia boi się 
z przeaouania, z świętego obowiązku, z uczucia godno­
ści narodowej , z zasady. P. hrabia boi się sam je­
den tak doskonale, że nawet nie potrzeba dodatkowego 
stiachu reszty pp. delegatów, by Galicja w jak naj­
krótszym czasie zapełnioną była glośnem dzwonieniem 
zębów.

Dziwna rzecz, że p. hrabia bojąc się, niema te­
go bystrego wzroku, właściwego ludziom bojaźliwym, 
który pozwala im widzieć, czy niebezpieczeństwo jest 
jeszcze daleko, czy już spadłe na nich. P . hrabia boi 
się rzeczy, które j u ż  n a m  s i ę  d a j ą  w z n a k i ,  
i stiaązy nas, że to wszystko na nas spadnie, gdyby­
śmy robili opozycję przeciw rządowi P o siada ją , ie  
mokry nie boi się deszczu; otói p. hrabia składa przeci­
wny dowód, „Rząć użyłby wszelkich środków możliwych, 
by przełamać naszą npozycję"— a mianowicie: „naslanoby 
„Ham całą hordę becyiksfoi szteuerów, Krajowi nieprzy­
chylnych, którzłby dawniejszy system germanizowa- 
„nia i centralizowania u nas przeprowadzali pod for-

„mą konstytucyjna. Foduwanoby nam i n s z e  cele, 
„ i n s z e  dążności, jalr sm z tdm już jeden minister 
„udzywai w Radzh państwa, i staranoby się (!) mię- 
„dzy lud i inteligencja w kraju kość niez§ ody rzucić" 
etc. Jednen słowem, odgrażania się nasze, że przy 
wyborach stoczymy walkę z mimste^iwem, jest to 
„kiwanie palcem w b ó c ie * ) " .

Więc p. hrabia boi się rzeczy, która już j e s t , i 
której pozbyć się możomy jedynie , walcząc energicznie
0 uzyskanie praw, określonych w rezolucji. Mamy be- 
cyrk6foiszteben5w, becyrkslajterow i innych większych 
jeszcze lą jte ió r, którzy germaniznją i centralizują pod 
formą konstytucyjną; kość mezgony, rzucoi a między lud
1 inteligencję od stu lat b liz to , i chwilowo tylko n- 
sunięta, rozdwajt I raj magie,—  cóf nam więcej może już 
zrobić ministerstwo ?

Za obuzerny jest L u f otwarty do moich wybor­
ców. by go można wyczerpać od razu. Zostawiam so­
nie na później przyjemność dokładniejszego rozbioru 
tej szacownej publikacji, bo muszę dzis zdać sprawę 7. 
innego jeszcze objawu literackiego, który sprawił nie­
jakie wrażenie w kołach naukowych.

Dotychczas mimo istnienia fakultetu filozoficznego 
we Lwowie znajdowali się w Galicji nietylko tacy lu­
dzie, o których nic można było wiedzieć, co się znaj-' 
duje i co się odbywa wewnątrz ich ezaszki, ale i tacy, 
którzy nigdy nie zastanawiali się nad naturą i ustro­
jem głowy ludzkiej, tak dalece, że przypuszczali może, 
iż głowa składa? się z jednolitej, grubej kości. Otóż 
ażeby położyć tamę ignorancji tego rodzaju, uczony 
profesor fizyki, dr. Urbański napisał niedawno w pe­
wnym dzienniku lwowskim artykulik, z którego wypły­
wa ja sn a , że czaszka jest- tylko skorupą twardą, za­
wierającą wewnątrz mózg. Atoli ł  wiekiem mózg się 
zsycha, a czaszka n ie , nrzeto powstałaby wewnątrz 
próżnia, której nawet dyplomem doktorskim wypełnir- 
bj niepodobna —  m. szczęście błony mózgowe prze­
siąkają wówezaa wilgoci?, z krwi w y d z ie io n ą i tyin 
spoeoben próżma się wypełnia Ażeby interesujący ten 
wykiad nezynL dla ogółu przystępniejszym, nbrał go 
p. profesor w formę polemiki z Uozetj Narodową. 
Zachęca to ogół do ccytama, a mnie powinnoby za-

*) bot, recte: ctobót, jest to rodzaj oazieiy, urywać
na Pokuciu jako okrycie nóg przez zamożniejsze wa—tn 
ludności.



GAZETA NARODOWA z dnia 23. M«ja 1869.

zyskałaby bardzo wiele vłaśiiie przez ostatnie za­
burzenia spokoju. Niektóre dzienuiki utrzymują, że 
Olliyiera mowa w teatrze Chatelet poparła bardzo 
jego kandydaturę; większość jest tego zdania, ze 
jeżeli kandydatura Olliyiera przez co uzyskała, o 
głónie przez owe sceny, które zaszły przed teatrem. 
Widownią podoDnych scen był przedwczoraj p ac 
przed Sorboną, a wczoraj ulica St. Martin, rora- 
niono tam kilku ajentów policji kamieniami i are­
sztowano około 40 osób. , ,

Mówiąc o dzikiej poniekąd walce wyborczej 
stronictw francuzkich, dodaje korespondent paryzki 
/Dziennika Pozn : .

Zygmunt Krasiński w jedny111 ze swoich li­
stów do uczonego Michała Wiszniewskiego (dotąd 
niewydanych) —  a ustęp mniejszy został mi u- 
przejmie przez p. Adama Wiszniewskiego, syna 
Michała, udzielonym — tak się pod datą: „Rzym, 
14. grudnia 1851 r.“ o dopełnionym zamachu sta­
nu we Francji wyraża: „Ludwik Napoleon, gdyby 
zanadto był się zastanawiał nad ogromną odpo­
wiedzialnością, którą przybierał, spisek s*yój prze­
prowadzając, nigdyby go tak zwycięzko, zręcznie i 
energicznie do celu me dowiódł. Udało mu się. 
Jeżeli się nie upoi tryumfem, me znabuchodono- 
zoruje władzą, która ma to du siebie, że równie 
jak niewola zezwierzęca, ludzi, kiedy nie chcą u- 
znać, że jest pierwszą z niewól, bo najwyższym i 
najcięższym obowiązkiem na świecie: t o , mojem 
zdaniem, wyrwie Francją z otchłani spółecznych 
rozkładów a Europę z pod wpływu tych , co nas 
rozłożyli. Odda więc nietylko ważną przysłu­
gę ojczyźnie, ale i światu, ale i wiekom przy­
szłym; lecz pełno trudności i zawodu na jego 
drodze. H y d r a  c z t e r o  g ł o w a  stronnictw francu­
skich nie da się tak łatwo zaprządz do jego dy­
ktatorskiego wozu, a skoroby potrafił w takie ja­
rzmo ją ująć, natychmiast hydra t rój  g ł o wa ,  nie 
wewnętrzna już, ale zewnętrzna by przeciwko nie­
mu powstała, upatrując w synowcu dawnych stryja 
zamachów odnowioną fortunę.

„ Periadotae plenum eit opue aleie...
„Uchowaj też Boże! by zaraz teraz jaki nowy 

Verrina nowemu temu Fiesce puginału do piersi 
nie wetknął; — bo wtedy przepadliby wszyscy: 
Francja i świat i cywilizacja. Niecywilizowani tyl­
ko (barbarzyńcy) jakiegobądź gatunku i plemienia, 
z tegoby korzystali i pozostali całymi na gruzach 
zamordowanego wieku. “

We wieszczym tym wstępie, jak zresztą, ile­
kroć się dotknął wielkich świata zagadnień, wie­
szczy Zygmunt cała przyszłość jak i całą teraźniej­
szość objął jednym rzutem oka.

W łochy. Podczas posiedzenia Izby niższej 
parlamentu włoskiego z dnia 16. maja zasiadło na 
dziewięciu siedzeniach ławy ministerjalnej ośmiu 
tylko ministrów, brakło bowiem ministra sprawie­
dliwości, p. de Filippo, który, jak się teraz okazu­
je, bynajmniej niema zamiaru należeć do nowego 
gabinetu. W skutek napierania się jedynie hr. Me- 
nabrei i na życzenie wyraźne króla oświadczył on 
gotowość swoją do prowizorycznego zatrzymania 
swej teki aż do ukończenia obrad w parlamencie 
nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości. Hr. 
Meaabrea będzie się przeto na nowo musiał podjąć 
trudu poszukania nowego kolegi. Mimo to jednak 
ukonstytuowało się nowe ministerstwo stanowczo a 
jako takie przedstawiło się Izbie na owem posie­
dzeniu. Prezes gabinetu oświadczył przytem w kró­
tkiej przemowie, iż znaczenie nowego ministerstwa 
w tern leży, że jest ministerstwem pojednania, wy­
nikiem ponownego zbliżenia pomiędzy rządem 
a prowincjami piemonckiemi. Programu właściwe­
go nie podał hr. Menabrea, ograniczywszy się tyl­
ko na kilku ogólnikach i oświadczywszy, że głó­
wnym celem rządu będzie przywrócenie równowagi 
w finansach przy dotrzymaniu podjętych zobowią­
zań ; że wszelkich dołoży sił, aby rozwinąć życie 
w prowincjach; że rząd, wsparty na wielkiej i sta­
łej większości, będzie w stanie podtrzymać wolność 
i porządek, popierać dobrobyt narodowy, być sil­
nym na wewnątrz a na zewnątrz obudzać posza­
nowanie.

Opozycja jednak nie dała się zbyć podobnemi 
frazesami. Poseł 01iva oświadczył, iż mowa pre­
zesa gabinetu nie wyjaśniła powstania gabinetu, i 
dlatego zapytuje się, co połączyło sprzeczne z sobą 
żywioły, jakie spostrzega na ławie ministrów; py­

chęcić do repliki, ale nie czuję się powołanym do po­
dejmowania sporu z takim fizykiem, jak dr. Urbański.

Wystawa obrazów, 2 uacznie wzbogacona nadesła- 
nemi w ostatnich czasach nowemi utworam i, odwidza- 
ną bywa dość pilnie przez publiczność tutejszą. Przez 
dwa dni Zielonych świąt, 1.600 osób kupiło bilety 
wstępu. Wiele bardzo przyczynił się do tego licznego 
udziału obraz Matejki „Zygmunt August i Barbara". 
Oprócz tego, zwraca jeszcze uwagę Kotsisa rodzajowy 
obrazek : „Wywrócona maślniczka", i piękna, z rycin 
już znana kompozycja Cynka „Miecznik i Mar ja ."  Pa­
rę obrazów już zakupiono , między innemi nabył ks. 
Adam Sapieha Kossaka „Polowanie na lisy" za 
200  złr. w. a.

Szczególny los prześladuje tego roku p. Jędrzeja 
Grabowskiego, znanego ze znakomitego bardzo talentu 
młodego artystę, osiadłego we Lwowie. Zrobił on na 
żądanie kółka młodzieży handlowej we Lwowie fac-ńmi- 
le starego portretu Augusta II., będącego w posiadaniu 
tego kółka, i portret pewnego artysty warszawskiego. 
Oryginał z XVIII. wieku odznacza się potwornemi 
błędami rysunkowemi, które artysta odkopiował, ponie­
waż chodziło nie o wymalowanie obrazu, ale o (ac ei 
mile. Oryginał żywy drugiego portretu ma twarz z na­
tury mocno nie-symetryczną ; znowu tedy to, co było 
tylko wierną podobizną, spadło na karb p. Grabowskie­
go jako błąd rysunkowy, wynikający z karygodnego za­
niedbania się ze strony malarzal Krytyka była nie- 
litościwą, a jak widzimy, niesłuszną. Właściwie zarzu­
cić można p. Grabowskiemu tylko to, że dał na wy­
stawę rzeczy, potrzebujące takiego komentarza. Trzeci 
obraz jego, portret pana T., odznacza się nawet chlu­
bnie wśród wielu innych, umieszczonych na wystawie.

Dokładne sprawozdanie z drugiej wystawy lwo­
wskiej umieści Gazeta dopiero później, gdy już wysta­
wa będzie skompletowaną; teraz przybywają bowiem 
jeszcze ciągle nowe obrazy.

ta się dalej, co mieć może wspoinego Mordini, pro- 
dyktator sycylijski, były członek lewicy, z hr. Me- 
nabreą, jak się zgodzić mogą idey administracyjne 
Bargoniego, autora prawa o reformie administracyj­
nej, z ideami nowego ministra spraw wewnętrznych 
Ferrarisa, który w imieniu opozycji występował 
przeciw temu prawu; czy Ferraris, który był tak 
nieubłaganym przeciwnikiem systemu finansowego 
hr. CamDray-Digny, nawrócił się i wyznaje teraz 
jego zasady; czy nareszcie nowa przyjaźń między 
p. Forrarisem, leprezentantem miasta Turynu, a p. 
Minghettim. prezesem ministerstwa, które zawarło 
konwencją wrześniową, znaczy, że konwencja ta w 
oczach p. Ferrarisa niema już tego znaczenia jak 
dawniej, lub czy i on rzekł się Rzymu ? Lecz na 
wszystkie te pytania ministerstwo nic nie odpo­
wiedziało, bo i cóż miało odpowiedzieć ? .  Pojedna­
nie to bowiem walczących z sobą dotąd mężów tych 
jest tylko dowodem, że walczyli z sobą bez przy­
czyny, a ztąd okazuje się, że jak dotąd z powodów 
li osobistych byli wrogami, tak stali się przyjaciół­
mi z tych samych tylko powodów.

Dzienniki podają następujące szczegóły o zato­
nięciu włoskiego okrętu „Generale Abbatucci." Rze­
czony statek podczas bardzo ciemnej i burzliwej 
nocy uderzyt o norwegski bryg „Luuard Hardt." 
Bryg nie miał zapalonych latarni. W skutek gwał­
townego wstrząśnienia dwie łodzie zostały zdruz­
gotane przy włoskim okręcie, i prócz tego w 
zwierzchnej jego ścianie zrobił się otwór szeroki 
na dwa metry. Kapitan kazał natychmiast spuścić 
łódź trzecią i swemu zastępcy polecił, aby z depe­
szami i pieniądzmi przeniósł się na pokład brygu. 
Łódz ta wywróciła się, i tylko kilku ludzi zdołało 
się ocalić. Bryg obawiając się drugiego uderzenia 
oddalił się od włoskiego okrętu, który zwolna za 
nim postępował i rzucił mu linę. Ale norwegska 
załoga, zaślepiona trwogą , odcięła linę i oddaliła 
się z całym pospiechem pary. Działo się to o trze­
ciej godzinie z rana. O godzinie 5tej w skutek 
parcia wody przedarła się ściana wewnętrzna, a w 
parę minut później „Abbatucci" poszedł ua dno mor­
skie. Drugi norwegski bryg „Embra" widząc sy­
gnały, zapowiadające niebezpieczeństwo, zbliżył się 
do włoskiego okrętu w chwili gdy już tonął. Prócz 
kilkunastu ludzi nie mógł nic więcej ocalić. Kapi­
tanowi „Eduarda Hardta" ma być oczywiście 
wytoczony proces.

Ziemie polskie. Moskiewsczyzna w Płockiem 
coraz więcej się szerzy, a apostołami jej są już nie 
sami tylko Moskale, ale i Niemcy. Szczególnie w 
tym względzie odznacza się niejaki Ton Stange, na­
czelny rewizor gorzelny. Rozkazał on wszystkim 
właścicielom gorzelni prowadzić z sobą korespon­
dencję po moskiewsku, oraz rachunki gorzelniane 
w tymże języku. Choć podobno, jak Moskale utrzy­
mują, i Mazowieckie, to odwiecznie kraj moskie­
wski, ale dziwnym jakimś wypadkiem nikt tam 
prawie po moskiewskn nie umie. Dla prowadzenia 
więc rachunków i korespondowania z pauem von 
Stange potrzeba nieraz po kilka mil po biegłego w 
moskiewskim języku posyłać. Von stange, jak twier­
dzi, jest rodowitym Moskalem, i na Niemców o- 
Kropnie wymyśla i utrzymuje, iż to najgorszy i 
uajplugawszy naród na świecie! Takich rodowitych 
Moskali ma Kongresówka, Litwa i Ruś podo- 
statkiem.

M oskwa. Z Petersburga piszą do C za tu : 
Przeprowadzoną została linia telegraficzna morska 
między Moskwą a Danią; idzie ona z Kopenhagi 
do Libawy, zkąd w dalszem przedłużeniu spotyka 
się z linią petersburgsko -warszawską. Zaraz po za­
łożeniu liny, monarchowie moskiewski i duński wy­
mienili pomiędzy sobą telegramy powitalne. Linia 
dopiero co założona, podobnie jak wszystkie inne, 
jakoto : duńsko-aagielskie, duńsko-norwegskie, nor- 
wegsko-ezkockie, szwedzko-finlanazkie i duńsko-mo- 
skiewskie, mają być według dziennika Uagbladet 
(duńskiego) odstąpione kompanii angielskiej The 
great Northern Itleęraphic Comyagny z centralnym 
zarządem w Kopenhadze. Rzeczona spółka ma być 
założona na akcje po 10 funtów szterlingów, z ka­
pitałem zakładowym 400.000 funtów. Ma ona bu­
dować nowe linie telegrafów podwodnych pomiędzy 
krajami, objętemi umową przedsięwzięcia, a naprzód 
założy linię telegraficzną pomiędzy Grenlandją a 
Kanadą. Nadto przy dalszym rozwoju przedsięwzię­
cia ma być przeprowadzona linia przez całą Mo­
skwę do ludyj, w skutek czego otrzyma się naj­
bliższa i najdogodniejsza droga telegraficzna Lon­
dynu z Indjami, a tem samem Europy z całą 
Azją, wyjąwszy Chin, gdy inna linia, przeprowadzo­
na już przez Syberję, zostanie połączona z europej- 
sko-moskiewskiemi, jeszcze przed połączeniem Sy- 
borji z Europą drogą żelazną. Ta ostatnia nie tak 
rychło przyjdzie do skutku, gdyż dotychczas jeszcze 
się nie zgodzono na jej kierunek. Zdaje się, że da­
leko pierwej niż do Tobolska, stanie kolej do Oren- 
burga, mająca ważniejsze polityczne a zarazem han­
dlowe znaczenie.

Wreszcie już stanowczo ukończoną została 
sprawa zaburzeń studenckich. Rząd postąpił sobie 
bardzo surowo, wydalając 68 studentów różnych 
zakładów naukowych. Z tej liczby przypada na u- 
niwersyt 3 8 , na akademię medyczną 22, a 8 na 
instytut techniczny. Częścią wydaleni utracili pra­
wo wstępowania do jakichkolwiek moskiewskich 
zakładów naukowych, częścią zaś nie mogą nigdy 
lub przez czas jakiś powrócić do nich w Petersbur­
gu. Zarazem minister wojny zarządził, aby kursa 
naukowe na nowo rozpoczęte i otwarte zostały w 
akademii medycznej.

Mówią tu obecnie o zmianach, mających nastąpić 
w petersburgskim okręgu sądowym. Są one wywo­
łane potrzebą zwiększenia liczby sędziów w skutek 
coraz to zwiększającej się ilości spraw sądowych. 
Szczególniej charakterystyczną jest ciągle wzrasta­
jąca ilość zbrodni. W ciągu bieżącego miesiąca są­
dy przysięgłych będą miały 122 spraw do osądze­
nia; liczba nader wymowna, lubo nieobejmująca 
znacznej części wielkich przestępstw, mepodpadają- 
cych pod sądy przysięgłych. Reforma sądowa po­
woli zaczyna wschodzie w życie na różnych miej­
scach. Obecnie senator Szachów otworzył sądy o- 
kręgowe w Niższym-Nowogrodzie, Chersonie i Je- 
katerynosławie. wszędzie uroczystość zaprowadzenia 
nowego sądownictwa była witaną radośnie; bogdaj- 
by się sprawdziły nadzieje mieszkańców ! W roku

przyszłym ma być otwarty sąd okręgowy jeszcze w 
Kazaniu z dołączeniem do okręgu tej gube.nii
dwóch sąsiednich gubernij, Saratowskiej i Symbir- 
skiej ; Smoleńska zaś będzie przyłączona do mo­
skiewskiego okręgu sądowego, by mogła korzystać 
z reformy sądowej. U nas zaledwie obiecują na Ru­
si wprowadzić sądy pokoju, i to zmieniając całą do­
niosłość tej instytucji przez zapiowadzenie płacy
sędziów pokoju, z ramienia rządu naznaczanych i 
mogących być dowomie przez władzę usuwanym1
jak urzęamcy. Rczumie się, że podobna reforma
nie może być dobrze widzianą przez mieszkańców, 
nie daje im bowiem żadnej rękojmi, owszem wy­
stawia na większą dowolność z powodu obszerniej­
szych atrybucyj sędziego pokoju niż zwyczajnego 
sędziego. Zwracam uwagę, że sędziowie pokoju mo­
skiewscy nie mają wcale atrybucyj francuzkich ju- 
ge>< de paix, ale raczej zbliżeni są do angielskich 
sędziów pokoju, tylko bez władzy administracyjnej, 
są to zatem sądy pierwszej instancji, przyczem rę­
kojmia ich niezależności od władzy staje się konie­
czną. Mianowani i usamowolnieni przez gabernato- 
ra, przyniosą niezawodnie więcej straty niż pożyt­
ku krajowi.

W schód, Komitety heleńskie widocznie uie 
uważają za stosowno trzymać się uchwał paryskiej 
konferencji. Korespondent ateński H'and tetra do­
nosi, że agitacje tych komitetów rozciągają się na 
wszystkie części państwa Tureckiego, nie wyjąwszy 
Konstantynopola, a ostatecznym ich celem jest pod­
kopanie monarchii otomańskiej. Między ortodoksami 
duchowieństwa bośniackiego a tamtejszemi powaga­
mi tureckiemi miało znów przyjść do namiętnych 
starć. Archimandryta Remigiusz znieważył w Mo- 
starze tureckie straże bezpieczeństwa przy wykony­
waniu ich funkcyj i został uwięziony ną rozkaz 
Osmana-baszy. Podobne zajście zdarzyło się tak­
że w Banialuce. Słowem, agitacje heleńskie, o któ­
rych donoszono już przed kilkoma tygodniam. wzma­
gają się z każdym dniem i wnikają w ludność wszy- 
kich okolic Turcji.

Tenże sam korespondent donosi, że poseł tu­
recki w Atenach, Fotiades-bej, czując fatalność swe­
go stanowiska, prosił rządu stambulskiego o odwo­
łanie go z Aten. Wnet też urosły pogłoski, że 
Fotiades ma zostać przeniesiony na ambasadę flo­
rencką, a jego miejsce zastąpi w Atenach Munif- 
efendi, który już dawniej figurował między kandy­
datami na tę posadę. Istotnie, potrzeba być czło­
wiekiem niemałej odwagi cywilnej, aby się dzisiaj 
pokusić o stanowisko posła tureckiego przy dworze 
ateńskim.

Z Belgradu piszą do jednego z wiedeńskich 
dzienników: „Minęło ośrn miesięcy, jak nasza
dyktatorska rejencja ogłosiła światu , że wkrótce 
zreformuje całą administrację, że zaprowadzi wol­
ność druku i ustawę o stowarzyszeniach, tudzież 
że nada księstwu odpowiedzialny rząd na wzór 
angielskiego gabinetu. Wypracowanie tych reform, 
odpowiednich wymaganiom czasu, powierzono oso­
bnej komisji, która w rzeczy samej rozpoczęła już 
dawno swoje prace. Lecz sknpezyna, która będąc u- 
stawodawczem ciałem, może sama tylko wprowa­
dzić w życie te reformy, nie zebrała się do tej 
chwili. Napróżno woła najulubieńszy serbski dzien­
nik Zaetatco, aby skupczynę zwołano jak najprę­
dzej ! Tryumwirat, składający się z Risticza, Blazna- 
waca i Gawryłowicza nie zważa na słuszne żąda­
nia narodu. Zato zdwojono policję. Belgrad, liczą­
cy zaledwie 20.000 mieszkańców, ma 300 policjan­
tów, nie licząc w to wielkiego zastępu tajnych a- 
jentów. Dziennikom nie wolno ganić postępowania 
rządu, podczas gdy utrzymywane przez rząd pisma, 
jak Vidovdan, Serbeke Novine i Jedimtwo nie szczę­
dzą niemal w każdym numerze pochwał dla gabi­
netu i członków rojencji. —  Dzienników zagrani­
cznych, którym odjęto debit pocztowy, publiczność 
czytać nie może."

K r o n i k a .

— C o ro ezn a  lo te r ja  fau low a, połączona z zabawą 
ludową, w tym roku odbędzie się w dniu 30. maja, tj. w 
przyszłą niedzielę.

— Zaproszenie. Dyrekcja Towarzystwa przyjaciół 
śpiewu zaprasza wszystkich członków swoich na próbę je- 
neralną, która odbędzie się w poniedziałek o godzinie I2tej 
w sali ratuszowej.

— D o ro żk arze  u k aran i. Policja we Lwowie uka­
rała w czasie dnia 1. do 15. b. m. następujących fiakrów 
i dorożkarzy: Za przekroczenie taksy fiakra 1. 19, i doroż­
karzy 1. 167, 207. Za odmówienie jazdy dorożkarza 1. 170. 
Za nieostrożne wyjeżdżanie ze stanowiska fiakrów 1. 4, 5, 
13, 17, 19, 22, 36, 44, 50; dorożkarzy 1. 7, 15, 33, 35, 36, 
44, 72, 73, 84, 89, 95, 105, 132, 146, 159, 168, 169. 184, 
192, 213. Za nieochędóstwo dorożkarzy 1. 10 i 95. Za wy­
bryki dorożkarzy 1. 75, 87, 107, 112, 146, 181.

— Ucieczka z w ięzienia. Barbara Woźna bardzo nie­
bezpieczna złodziejka, skazana dnia 26. sierpnia 1868 na 6 
lat ciężkiego więzienia, uciekła temi dniami z domu karne­
go u św. Magdaleny we Lwowie, wysadziwszy okno, które­
go użyła jako drabiny dla przebycia wysokiego muru. In­
spekcja zakładu w parę dni potem wyśledziła barbarę Woź­
ną w głębokim parowie w okolicy Pełcz ńskiego stawu, 
gdzie sobie jamę naksztatt borsuczej wygrzebała.

— S taty styku  ch o ry ch  w  s z p ltn la  pow szechnym
w e L w ow ie w  r. 1888. Wedle urzędowych wykazów le­
czono w zeszłym roku w rozmaitych oddziałach chorych 
tutejszego szpitalu powszechnego 5852 osób, w zakładz ie 
obłąkanych 489; w oddziale położnic było kobiet 554, dzie­
ci 475 — ogółem 7370 osób. Umarło: w oddziale chorych 
544 osób (9.29 /„), w oddziale obłąkanych 76 osób (16.51 •/,), 
położenie 8 (1.42%), dzieci 55 (11.57 /„).

— M oskale. Krąży pogłoska, że znany Yortdnier i  wy­
stawy etnograficznej w Moskwie, p. Pawlewicz, mu zamiar 
zacząć wydawać we Lwowie moskiewski dziennik, uznano 
bowiem, że Sławo p. Dziedzickiego za mało jest radykal­
ne. Mówią, ie rozchodzi się jeszcze tylko o kwestję sub­
wencji.

— M iłość M oskali do halickiej Busi ciągle wzrasta. 
I  tak w uroczystość obchodu wszechsłowiańskich apostołów, 
Cyryla i Metodego urządza zajmnjący się tem słowiański 
komitet dobroczynny w Petersburgu odczyt o historycznem 
znaczeniu galicyjskiej Busi. Łatwo domyśleć się, jakie jej 
tam nadadzą Moskale znaczenie.

— Rąbanek. W nocy z etnir 13. na 14. bm. wpadła
banda rabusiów do kr. Skrzyszt „skiego, proboszcza w Stru- 
sowie pod Trembowlą Zrabowali miedziaków w kwocie 
3 złr. i kilka łokci czarnego sukna. Srebra i bieliznę przy­
gotowali do wzięcia, ale zostawili spakowane w tłómoczki. 
Jako corpora  delieti zostały po nich żelazne sztaby, któremi 
powyłamywali wszystkie drzwi. Aresztowano jednego nrlo- 
pnika. podejrzanego o uczestnictwo w rabunku. Z księdzem 
obchodzili się rabusie bardzo łagodnie. Niema żadnego śla­
du, któryby mógł doprowadzić na domysł, kto byli ci ra­
busie. Wiadomo tylko, że jeden nazywał się Michał, i ie 
był między nimi jeden płynn.e mówiący po polsku, gładko 
ogolony, przystojny żyd.

— Proces N eczyporow icza i spółki. (C. d.) Dnia
22. maja.

Przedmiotem rozprawy był piąty z rzędu czyn zbro­
dniczy tego konsorcjum : Babunek u p. Gromnickiego w 
Łaszkowcach w nocy, dnia 12. na 13. sierpnia roku 1866. 
Rozprawa dostarczyła niezbitych dowodów uczestnictwa 
Neczyporowicza w tym napadzie. Oprócz tego bowiem, ie 
dniem przed rabunkiem pod wieczór kilku ludzi w różnych 
miejscowościach widziało obżałowanego w towarzystwie z 
kilkunastu osób ztożonem jadącego w kierunkn Łaszko- 
wiec, ale nadto znaleziono w stajni drohobyckisj rzeczy, 
niewątpliwie pochodzące z tego rabunku, a mianowicie: 
trzy guziczki złote od koszuli i broszkę małą w kształcie 
węża z listkiem niebiesko emaliowanym. Uwagi godną jest 
i ta  jeszcze okoliczność, że broszKę tę Szepczyńska uznała 
za swoją własność.

Na przedstawienie tych poszlaków Neczyporowicz jak 
od początku, tak też i teraz umywa ręce od wszystkiego, 
powiadając: Ja nic nie wiem, niech Szepczyńska powie, 
jakim sposobem przyszła do tych rzeczy i kto je schował 
w stajni.

Szepczyńska zaś w śledztwie już na dowód prawnego 
nabycia owej broszki wymieniła nieznajomego sobie zło­
tnika, żyda na Krakowskiem, jakoby on jeszcze w r. 1865 
sprzedał był jej tę broszkę za 10 guldenów. Jeździła z ko- 
m.sją indową na Krakowskie i pokazywała kamienicę, a 
g y ani nie było nigdy żadnego złotnika, i okoliczność te 
jej prze suawionc, twierdziła, ie nie pamięta kamienicy, ale 
tył o pierzeję. Otóż w pierzei wskazane, wynaleziono rze­
czywiście złotnika, ale ten kaue duszę ciało, że pierwszy 
raz widział tę osobę 1 nigdy żadnej takiej broszki nie po­
siadał, ani sprzedawał Całe tłumaczenie się Szcpczyńskiei 
okazuje się tedy zmyślone. Co do reszty r z e c z y ,  pochodzi 
cych z tego rabunku a znalezionych w Drohobyczy, powta­
rza z gwałtownością, ie Neczyporowicz musiał je tam 
schować, a gdy Neczyporowicz jej przypisuje to schowanie, 
przeto zwraca się do niego 1 energicznie wzywa g o : Czego 
mydlisz oczy Wys. sądowi, tak jak mnie mydliłeś ciągle? 
Proszę Wielmożnego pana Itonsyliarza, co ja winna temu, 
skoro on mówił, ie te inue rzeczy moje, jak większą bro­
szkę i kolczyki, kupił w Czerniowoach?

Przystąpiono tedy do dowodów. Poszkodowany p Jó­
zef Gromnicki nie przybył. Wysłana doń komisja sądowa 
zastała go chorego, i zniewoliła go tylko, że zaprzysiągł 
swoje zeznania, zawierające wiadomy opis rabunku i Bzko- 
dy, która była stosunkowo bardzo małą, bo rabnsie przeli­
czyli się, i nie znaleźli żadnych pieniędzy ani sreber stoło­
wych, musieli się kontentować kilzu kosztownościami nie­
wielkiej wartości, jedną dubeltówką, pistoletem dubeltowym 
i krucicą.

P. Gromnicki w zeznaniach swych wyraził podejrzenie 
na pewnego męzczyznę, który kilka dni przed rabunkiem 
przybył do niego, szukając niby służby, i mieniąc się 
leśniczym z Trybucbowiec. Męzczyzna ten był wysokiego 
wzrostu, blondyn, z małą brodą. Zresztą w rabnnku była 
przeważnie ręka iydowska.

Neczyporowicz na odczytany protokół zeznań Gromni­
ckiego oświadcza: To mnie się nie tyczy, ja tam nigdy nie 
był, nawet okolicy nie znam, a po drugie do profesji eko- 
nomskiej nie jestem zdolny, więc nie mógłbym się do niej 
zgłaszać.

Zaprzysiężony już w Tarnopolu świadek, Leon Antul- 
ski, obywatel, poznał już przy pierwszej konfrontacji Ne­
czyporowicza, jako jednego z tych, których w niedziel* d. 
12. sierpuia r. 1866 jadąc przez Ossowce, spotkał wśród 
wsi na dwóch wózkach węgierskich jadących w kierunku 
ku Petlikowcom. I  dziś poznaje Neczyporowicza z wszelką 

^pewnością. Droga była wązka mijaliśmy się pomału. Ten 
pan, co go tu widzę, siedział na pierwszym wózku, na stro­
nie ode mnie, okok żyda jakiegoś, którego rysopis zgadza 
się całkiem z rysopisem Suchera Ehrenwalda. Był nbrany 
w bundę siwą z niebieskiemi wypnstkami. Patrzył ponuro 
na mnie, i ja w niego wpatrzyłem się dobrze. Na tym sa­
mym wózku, zaprzężonym końmi Karem i, siedziało jeszcze 
podobno 4 żydów, na drugim około pięciu, ale tamtych nie 
poznam. Jeszczem sobie pomyślał: Co to za jedni; jarmar­
ku nigdzie niema, a oni się wloką tędy! Ossowce leżą o 
dwie mile od Łaszkowiec. I ten pan (Neczyporowicz) za­
pewne mnie pozna, bośmy się na siebie patrzyli.

N e c z y p o r o w i c z :  Ja tego pana po raz pierwszy 
widzę.

Prez. Niech się Neczyporowicz zastanowi przecież; p. 
Antulski niema najmuiejszej przyczyny zmyślać i zaprzy­
siągł swoje zeznania.

N. Ja tam nie byłem; ja nigdy tam żadnego interesu 
niemiałem.

Ś wi a d e k :  Być może zresztą, że mnie nie poznaje, bo 
jestem bez czapki, 1 widać łysinę, ale ja  go najdokła­
dniej poznaję,: wzrok pański tkwi mi w pamięci; tylko bro­
dy wówczas nie było. Miałeś pan bundę siwą na sobie, bo 
deszczyk rosit.

N. Ja siwej bundy wtenczas nie miał. 
f-- W nawiasie dodamy tu, że pomiędzy rzeczami, które 

Neczyporowiczowi zafantowano w Cblebiczynie, znajduje się 
podobno w protokole wymieniona bunda g(wa z niebieską 
obszewką.

Drugi świadek, A l t e r  P f u n d ,  arendarz podówczas 
w Petlikowcach, żyd bardzo szanownej powierzchowności i 
czysto po polsku się wyrażający, zeznaje pod złożoną przy­
sięgą : W niedzielę d. 12. sierpnia przed wieczorem, jeszcze 
dobrze za widna, była może 4—-5 godzina, zajechało przed 
moją karczmę dwa wózki węgiejgkj^ ieden karemi końmi, 
drugi karym i gniadym zaprzęgnięte. Wózki z luszniami 
na żelaznych osiach, z bukszami, z kielniami z tyln. Na 
pierwszym wózku na przedzie siedział żyd czarny, z kró­
tką brodą czarną, okrągłej twarzy , w czapce z da­
szkiem, a ten pan (Józef Neczyporowicz) siedział kolo 
niego. Oprócz nich było jeszcze z ośmin żydów. Mnie to 
bardzo dziwno było, dlaczego oni tamtędy jadą, bo kolo 
umie niema żadnego traktu. Wysiadł tylko jeden i wszedł 
do karczmy. Pytałem go zkąd s ą : Wolter tind Stef, a on
mi odpowiedział: Sie waren dort nicht, wolier wir etnd.— Aber 
doeh ł  odrzekłem. Wtedy powiedział mi, że oni są kupcy 
ze Suczawy, jeździł, ao Lwowa, by w namiestnictwie wnieść 
zażalenie i uzyskać wynagrodzenie za 300 do 400 wołów, 
które podczaa wojny pędzili do Wiednia, i które im prze*

<
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Prusaków -ostały zabrane. Niepopasając pojechali dalej w 
kierunku ku Tarnopolowi, ale mogli skręcić potem do Ła- 
szkowiec. Tego pana z pewnością poznaję; ten pan nic do 
mnie wprawdzie nie gadał, alem dobrze mu się przypatrzył, 
miał burnus na sobie, jaki — nie pamiętam już.

W śledztwie nie z pewnością poznawał ten świadek 
Neczyporowicza, ale dziś stanowczo oświadcza, ie to ten 
sam, którego tam widział

Zastępca prokuratora wyraźnie skonstatował tę oko­
liczność.

P. Co ma Neczyporowicz na to powiedzieć ?
N. Wysoki oądzie, ja tam nie byłem; a po drugie, wó­

zek mój był na mutrach i brody nie miałem w tym cza=ie.
P. Ale to najważniejsza rzecz, że dwóch świadków 

zaprzysiężonych widziało Necz. w pobliżu miejsca zbrodni, 
i to z ludźmi, którzy fałszywe powody swej jazdy tamtędy 
podawali.

N. Ja  tam nie byłem Wys. sądzie,
Mfutyna O s t a p o w i c z ,  gospodyni p. Gromnickiego, 

bardzo dramatycznie opowiada scenę rabunku, osobliwie jak 
wszyscy przelęknieni do rana wytrwali w pozycji, jaką im 
rabusie nadali, oddalając się ze dworu niby do kdędza, 
gdzie według przyznania się p. Gromnickiego, miały znaj­
dować się jego sr0bra stołowe. Broszkę, którą Szepczyńska 
poaała za kupioną we Lwowie na Krakowskiem, poznaje z 
wszelką pewnością za swoją, tudzież trzy guziki złote jako 
'własność Gromnickiego; guziki są cokolwiek stłuczone.

P. Co na to Neczyporowicz? N. Cy ja Wysoki sądzie 
mogę za to być odpowiedzialny ? P. A Szepczyńska ? 
S. Ja kupiłam we Lwowie broszkę. P. A guziki zkąd się 
biorą razem z broszką w gnoju? S. Ja Kuzikow nie widzia­
ła; skoro Neczyporowicz tam schował, to on wie. P. Ale 
przecież swojej własności prawnej nikt nie ukrywa w gnoju. 
S. milczy i mnie swoją chustkę od nosa.

Helena k a w a l e r s k a ,  służąca podówczas we dwo­
rze p. Gromnickiego, zeznaje to samo co Martyna Wi­
działa ona wszakże tego jegomości, który na kilka dni 
przed rabunkiem przychodził do dworu, pytając o służbę. 
Przedstawiony jąj N. nie jest tym samyiu. Tamten był 
młodszy i mniejszą miał brodę.

Mendel R e i f , złotnik pod 1. 521*/, we Lwowie, od 
dwóch lat dopiero mieszka w tej pierzei, którą Szepczyń­
ska wskazała sądowi. Broszki okazanej sobie nigdy niemiał.

S. przyciśnięta tem zeznaniem, kręci jak może, utrzy­
mując, że te nie ten zyd, u którego kupiła ową broszkę. 
Tamten by nłody, po niemiecku ubrany i w sieniach ka­
mienicy i '1‘d.ał jej uwoj towar w r. 1865.

Zastępca p r o k u r a t o r a :  Jak mogłaś kupić coś ta ­
kiego w r. 1166 we Lwowie, co podteuczas było jeszcze w 
pewnym ręku, w Łaszkowcaeh na Podolu, i dopiero w kil­
ka miesięcy później zostało zr bowane? S. umilkła i usia­
dła pod brzemieniem niepowodzenia.

Zeznania ks. Dymitra Głowackiego, proboszcza miejsco­
wego, Uio awierają nic takiego, coby już dotychczas nie­
było wiadomem. Owej nocy nocował u niego ksiądz Józef 
Fedoiowicz, i zbudził się na silne nderzenie w okno, tak 
ie się ai otworzyło. Deszcz lał wielki, i noc była bard»u 
ciemna. Ks. F zdziwiony tem otworzeniem okna, wscał, 
zamknął okuo, zaświecił świecę, zakurzył sobie cygaro i 
Wyszedł na dwór popatrzeć. Nic nie spostrzegłszy wrócił 
i położył się znowu. Po chwili ks. Głowacki słyszał jakiś 
brzęk pod oknem, jakby z uderzenia żelaza o Żelazo. Ale 
na tem się skończyło; rabusie widocznie już nie mieli 
śmiałości upominać się o srebra p. Gromnickiego, które 
rzeczywiście na kilka dni przed rabunkiem były deponowa­
ne na probostwie. Kiedy proboszcz dowiedziawszy się o ra­
bunku pospieszył do dworu, i radził p. Gromnickiemu wy­
znaczyć nagrodę 100 złr. i wysłać pogoń, pan G. nie 
mógł się na to zdecydować; zresztą już kilka godzin u- 
płynęło marnie.

Z zeznań nłng p. Gromnickiego zasługuje na wzmian­
kę protokół jednego psrobaa, Maksyma, który pasąc klacz 
W ogrodzie, nie mógł wytrzymać na deszczu, i chcąc się 
schronić j- -4 dach wszedł na dziedziniec, podczas kiedy 
rabusie gospodarowali w oświetlonych pokojach. W ciemno­
ści ujrzał jakiegoś człowieka, i majac go za wartnika, zbli- 
śy i się doń i pozdrowił; Sława Isnsu Chrystu, na co tam­
ten odpowiedział po niejakiem wahaniu: Sława wo wiki. 
Maksym patrząc w okno, i słysząc łoskot kufrów rozbija- 
nycL, rzekł do swojego towarzysza: Jakii wełykii treski 
W pokoju; tamten przykucznął do ziemi i mruknął : Aha 
wołykii tresk i! i zawołał: Panie Aleksander ! Na to przy­
biegł jakiś pan i począł bić Maksyma, zabraniając mu 
krzyczeć, powalił go na ziemię, przykrył głowę sukmaną; 
następnie zawiedli go do pokoju i tam zamknęli z dwiema 
dziewkami. Z fizjonomii nikogo nie widzieli, bo rabusie 
mieli twarze pozawijane czemś czarnem, na głowie miał 
jeden czapkę papierową w kształcie konewki. Mówili po 
polsku, po rusku, a pomiędzy sobą jakimś niezrozumiałym 
dla sług językiem.

Włościanin Maćków idąc z Antonim Bojkiem przez 
wieś późuy.n wieczorem wśród wielkiej ulewy i bardzo cie­
mnej nocy, spotkał trzy wozy z kupą jadących. Bojko 
schwycił nawet pierwszy wóz za lejce pytając: Kto taki 
jedzie? odpowiedziano: Podróżni z Buczacza, zbłądziliśmy, 
pokaicie nam drogę do Budzanowa. Maćków wyprowadzi! 
ich tedy aż pod karczmę i polecił prosto jechcć.

Inny świadek, Rupe Józef wracał nocą z Buczacza i 
miał zamiar zanocować w Łaszkowcaeh z powodu słoty. 
Przed samą wsią spotkał „kilka fur®, nie mogąc dla wiel­
kiej ciemności rozpoznać ile ? Na każdej po kilku siedziało, 
Zapytali go, czy tędy dobra droga ? Świadek odpowiedział: 
Niewiem. Jadący z ś z nim żyd Jossel Hendel zapytał: 
Co wy za jedni? Odpowiedzieli mu: Podróżni ze Lwowa.

Józef Zastawny, włościanin, idąc około godz. 11, wie­
czorem ku dworowi, spotkał dwie fury, pełne podróżnych. 
Pytali go o drogę do budzanowa. Opisał im wyjazd ze 
Wai, npominając, żeby koło krzyża nie skręcili w bok, bo 
zajadą do dworu p. Gromnickiego. Kilka głosów ozwało

Dziękujemy, na co świadek w skroinnem uznaniu swo­
jej zasługi, odpowiedział: „za mało®.

Podobnież Katarzyny Leszczyn w Petlikowcach, po nie- 
8Sporach idącej drogą, pytali się podróżni, jadący na dwóch 
kózkach węgierskich, o drogę do Budzanowa. Następnie 
*tanęli pod karczmą Altera Pfunda.

Po odczytaniu tych zeznań, odczytano jeszcze, zawiado- 
htienie od namiestnictwa, że co do wołów, rzekomo zabra- 
nych przez Prusaków, nie było od nikogo żadnej reklamacji.

Na tem skończyły się dowody w tej sprawie. Dalszy 
^iąg rozprawy w poniedziałek.

— (o) Ze Z ioczow skiego d. 19. maja. (Zgromadzenie 
“ddiioću Towartyitwa pedagogicznego). Dnia 13. b. m. odbyło 
*l3 tu walne zgromadzenie filii Towarzystwa pedagogiczne- 
^  w sali szkoły głównej. Zebrało się oBÓb 43 na 55 człon- 
Q,r' W tej liczbie było dwóch obywateli wiejskich, mia- 

Ł°Wicie hr. Kazimierz Wodzicki i hr. August Łoś.
^ Na porządku dziennym było parę rozpraw treści nau- 

tndzież załatwienie kilkn wniosków wydziałowych.
wspomnieć należy o uchwale rozdzielenia biblioteczki

pedagogicznej i ludowej dis łatwiejszego z niej korzystania 
na 5 oddziałów, z siedzibami w Złoczowie, Gołogórach, Zbo- 
rowie, Białymkamieniu i Pomorzanach — w ten sposób, 
iż książki, w jednym oddziale przeczytane, wędrują do dru­
giego. Trzeba przyznać, że jest wiele praktyczności w tem 
urządzeniu. Biblioteczka powstała z datkn Towarzystwa pe­
dagogicznego w kwocie 40 złr., miasta Złoczowa 50 złr., 
Rady powiatowej złoczowskiej 40 złr. i książek, darowa­
nych od osób prywatnych. W tych pięciu miejscowościach 
poustanawiano także subfilie, którym poruczono urządzanie 
miesięcznych konferencyj nauczycielskich.

— W rzeszo w sk im  powiecie zawiązała się filia Sto­
warzyszenia przyjaciół oświaty ludowej. Przewodniczącym 
obrano p. W. Jędrzejewicza, do Wydziału wybrani są pp. 
Wojciech Biesiadzki. Miczyński i Leon Magierowski; ten o- 
statni ma reprezentować także filię na walnem zgromadze­
niu centralnem.

— Z D olin y  donoszą nam, że za staraniem ks. Józefa 
Ludmińskiego zawiązała się tam filia Stowarzyszenia przy­
jaciół oświaty ludowej. W gronie swojern liczy oddział wie­
lu urzędników, księży obu obrządków i żydów.

— B rzeżany  dnia 31. maja. ( Wybory uzupełniające do 
riady powiatowej.) Dnia wczorajszego wybierano u nas je­
dnego członka do Rady powiatowej z grupy miejskiej. Acz­
kolwiek sprawa ta mało kogo interesować może, nadmie­
niam przecież o tem, ponieważ rzuca światło na roz­
wój życia naszego konstytucyjnego i może posłużyć za 
skazówkę na wypadek wyborów bezpośrednich, tudzież no­
wych wyborów do Rad gminnych i powiatowych.

W Brzeianach nie spodziewaliśmy się. żeby ktokolwiek 
pojawił się z miasteczek okolicznych dla wyboru jednego 
członka Rady powiatowej! Tymczasem pokazało się zu­
pełnie inaczej, albowiem nawet z Kozłowa, o 5 mil odle­
głego, zjechali się wyborcy w takim komplecie, że na 74 
uprawnionych do głosowania, złożyło swe głosy w urnie 
wyborczej 63, a między brakującymi było 7 brzeżańskich a 
4 tylko obcych.

Już ten sam fakt jest dowodem niejakiej dojrzałości 
politycznej, a przynajmniej świadomości obowiązku czynie­
nia zadość powinnościom oby watelskim. Postępowanie prze­
ciwnie niektórych panów z inteligencji naszej nietylko nie 
może być pożyteczne dla sprawy naszej, ale w ogóle zohy­
dza nazwę inteligencji wobec mieszczan. Podobnie bo­
wiem, jak od wieśniaka nazwa szlachcic, tak od mieszczan 
wyraz inteligencja poczyna już być dawaną przy urąganiu 
się z kogo. Obowiązkiem więc naszym powinnoby być przez 
usilne starania dowieść, że inteligencja mc innego nie jest, 
jak światło, bez którego nikt się obejść nie może. Wybra­
ny został p. Antoni Łuczkiewicz, burmistrz brzeżański.

— Z przem y sk ie j gubern ll. Duch kastowości urzęd­
niczej, który w ostatnim perjodzie rządów hr. Gołuchow- 
skiego zamierać już zaczął, nanowo teraz rozw;elmożnia się 
u nas. Poczucie łączności obywatelskiej urzędnika z resztą 
obywatelstwa nanowo się zaciera, i jak za dawnych najle­
pszych czasów panowania biurokracji, tak i teraz tkwi je­
szcze ciągle i wzmacnia się między uizędnictwem to jakieś 
dziwaczne poczucie odrębności swojej kasty, słabość umy­
słowa, której wypadałoby nadać miano „kołtnństwa biuro­
kratycznego®. Zdaje im się, że im lepszy urzędnik, tem 
gorliwiej powinien przeszkadzać na każdym kroku „przeci­
wnemu obozowi®, tj, ludności, której przecież służyć powi­
nien. Ale że to teraz—jak się dowiadujemy z wiedeńskich 
dzienników urzędowych i półurzędowych — wolność w Au­
strji, więc już i nasi panowie wicegubernatorowie, staro­
stowie i inni hierarchowie nie broją tak bez żenady, jak 
np. za Bacha. Dawniej brali nas za łeb całkiem po pro­
stu bez żadnych ceremonij, a teraz robią to w rękawi­
czkach paliowych z uśmiechem eleganckim i w przyczynku 
dodadzą jeszcze tuzin ukłonów głębokich. Jak p. Giskrs 
oczarowuje uprzejm ścią swoją naszych mężów stanu we 
Wiedniu, tak małe GiBkrzątka wodzą tu  za nos nas nre- 
czkosiejów. Ta elegancja i wdzięk przy uciskaniu ludności 
nazywa się oficjalnie „nową erą swobody konstytucyjnej w 
Austrji.®

I my tu mamy bardzo eleganckiego pana star stę. 
Gdy objeżdża powiat dla odbywania amutagów z wójtami, 
oddaje we fraku i w białych rękawiczkach wizytę wszyst­
kim znakomitościom miasteczka, gdzie pozaprowadzał amu- 
tagi. Gdzieżby to był dawniej zrobił który starosta ! Jeżeli 
komu chałupę podpalą nad głową i prosi się pana sta­
rostę o pomoc prawną przeciwko podpalaczom, on kłania 
się nisko i z uśmiechem ministerjalnym zapewnia, że z ca­
łej duszy zrobiłby jak najchętniej w tym względzie co tyl­
ko w jego mocy, ale tu  ma szkrupuły, on musi szanować 
autonomię, a takie rzeczy należą do zakresu autonomii, 
do policji miejscowej! I  ktoł mógł się spodziewać, do czego 
to może przydać się nieraz autonomia!

Stare Precliczki są już teraz unhaltbar, bo to zanadto 
sztywne istoty; teraz zrodziła odmłodniona Austrja panów 
leiuróWj panowie leiurowit zrodzili generację młodych Pre- 
cliczków, a kogo jnż zrodzi , ta  generacja Precliczków, to 
już dalibóg nie wiem. . . . .

  D obry  Interefi. Stany Zjednoczone zakupiły w ze-
Bzłym ro k u , jak wiadomo, wszystkie posiadłości moskiewskie 
w Ameryce. Przy odbiorze pieniędzy za kupno popełniono 
niesłychano defraudacje — naturalnie na szkodę Moskwy. 
Otóż teraz znaleźli Amerykanie w tych pustyniach bardzo 
bogate pokłady z ło ta !

— Skandaliczny p ro ce s  ma toczyć się obecnie w 
Warszawie. W zeszłym roku znaleziono na brzegu Wisły 
zwłoki młodej kobiety, o rysich pięknych, ubranej elegan­
cko. Przy sekcji trupa samobójczyni okazało się, że była w 
dziewiątym miesiącu ciąży. Śledztwo wykazało, ie była 
guwernantką w pewnym domu arystokratycznym, i tam 
została uwiedzioną. Wysoko urodzonego uwodziciela powo­
łują teraz przed sąd.

G ospodarstwo, przem ysł i handel.
S p ra w y  h an d lo w e  Ze wzmożeniem się ruchu eko­

nomicznego, jaki w ostatnich czasach objawia się u nas we 
wszystkich kierunkach, wzrasta takie i interes wielkiego 
świata handlowego dla naszego kraju. Dowodem tego liczne 
filie banków obcych, jakie ciągle powstają w naszom mie­
ście. Otóż i francuzki zakład kredytu handlowego w Rouen 
(C redit-eom m ereia l) urządził we Lwowie reprezentację swoją 
dla Galicji i Bukowiny. Powierzył on ją  firmie pp. Wąr- 
talakiego i Dolińskiego. Celem istnienia tego domu jest 
pośredniczenie w stosunkach handlowych naszego krajn z 
domami zagrańicznemi, a głównie francuzkiemi.

Bank g alicy jsk i dla handlu i przem yśla . W d. 
19. b. zebrali się założyciele banku galicyjskiego w Krako­
wie dla ukonstytuowania się ostatecznego. Członkowie sta­
nowiący Radę zawiadowczą tegoż banku, pp. hr. Władysław 
Badeni, Ludwik Helcel, Jul. Aug. John, Henryk Kieszko- 
wski, Aleksander Kurtz, Bronisław Lasocki, Gustaw Loe*

benstein, Aleksander Makowski, Stanisław Polanowski, hr. 
Adam Potocki, hr. Henryk Wodzicki, wybrali z grona swe 
go prezesem Rady hr. Adams. Potockiego a wiceprezesem, 
p. Aleksandra Makowskiego. Dyrektorami banku są pp. 
Aleksander Kurtz, hr. Henryk Wodzięki i Bronisław La­
socki, pozostali członkowie stanowią Radę nadzorczą tegoż, 
banku. (Czat.)

Źródła oleju skalnego w  K rościenku (w S an o-  
vk ie ..r) W skutek poszukiwań źródeł nafty, robionych 
pTzez Towarzystwo anglo-galicyjskie, miano odkryć w osta­
tnich tygodniach niesłychanie obfite źródło oleju skalnego 
w Krościenku w powiecie sanockim. Dotychczasowe źródle 
nafty w Galicji, jakkolwiek obfite, pochodziły najczęściej 
tylko z żył zaskórnych przeciwnie źródło w Krościenku 
wytryska własną siłą zc studni, głębokiej na kilkanaście 
sążni, kilka stóp ponad powierzchnię. Do Towarzystwa an- 
glo-galicyjskiego, które na szersze rozmiary i w sposób u- 
miejętny czyni poszukiwania, należą z krajowców Tadeusz 
i Stanisław hr. Michałowscy.

P osiedzen ie kom itetu Tow. gosp  d. 10. k w ie­
tnia b. r. Przewodniczący . wiceprezes Towarzystwa. Obe­
cni członkowie komitetu : pp. Henryk Strzelecki, Józef Pa- 
jączkowski, hr. Dzieduszycki Edward, di. Tomasz Stanecki, 
Mieczysław Szczepański, oraz zaproszony z powodu spraw 
subwencyjnych, jako komisarz rządowy, c. k. radca namie­
stnictwa, p. Adolf Pauli.

I. Przyjęto i zatwierdzono w całości wnioski komisji 
strefy podolskiej co do premiowania bydła i rozdzielenia 
rządowych buhajów rozpłodowych, uchwalone na posiedze­
niu tejże komisji, odbytem w Brzeżanach dnia 3. kwie­
tnia b. r.

Zatwierdzono mianowicie powołanie do zakupna bnha- 
jów pp. Marcelego Golebskiego, Henryka Głowackiego i 
Zygmunta Wiszniewskiego z tą szczegółową, przez komisję 
uchwaloną instrukcją, iż zakupić się mają buhaje jednej 
rasy krajowej, z przeważnem uwzględnieniem w nich siły 
pociągowej.

Zatwierdzono również uchwałę komisji, iż przy umie­
szczeniu buhajów przedewszystkiem uwzględnić należy te 
oddziały, które delegatów swych do składu komisji po- 
przysyłały; następnie zaś te, które się do niej pisemnie 
zgłosiły; a dopiero naostatek resztę oddziałów, które się 
dotąd wcale nie zgłosiły, lecz jeszcze zgłosić mogą.

Wybór i oznaczenie stau/j owych buhajów pozostawio­
no Radom dotyczących oddziałów.

Zatwierdzono w charakterze sędziów do premiowania 
bydła, wybranych przez komisję, pp. Henryka Głowackiego 
i Stanisława Radlińskiego.

Zgodnie z życzeniem komisji uchwalono także, by w 
tym roku premiowanie bydła nie odbywało Bię w Stanisła­
wowie, lecz w Horodence podczas wystawy.

II. Na oznajmienie przewodniczącego, iż niektórzy o- 
bywatele z królestwa Polskiego, trudniący się uprawą lnu, 
którzy już na różnych wystawach za len i wyroby lniane 
otrzymali wyroby złote, chcą ubiegać się o nagrodę, wy­
znaczoną przez c. k. Tow. gosp. galic. za najlepszą rozpra­
wę o uprawie i wyprawie ln u , jeśli

1) przedłużony zostanie termin do przesyłania rozpraw 
konkursowych przynajmniej do 15. czerwca b. r . ;

2) jeśli zamiast pieniężnej nagrody w kwocie 150 złr. 
w razie, gdyby któremu z nich przyznaną została, ndzielo- 
ny będzie medal zło ty ; powzięto ze względu na tę okoli­
czność, iż wiadomość o rozpisanym konkursie producentów 
lnu w królestwie Polakiem zapóźno doszła, i że jest do ży­
czenia, aby co do ubiegania się o będącą w mowie nagrodę 
zapewnić sobie jak najliczniejszą konkurencję, zwłaszcza z 
tamtych okolic, gdzie, jak wiadomo, uprawa lnu na wyso­
kim znajduje się stopniu udoskonalenia, następującą li­
ch wałę :

o) przedłużyć termin do nbdesłania rozpraw konkur­
sowych do dnia 15. czerwca b. r. włącznie, i uwiadomienie 
o tem ogłosić w dziennikach ,

b) zam iast nagrody pieniężnej udzielić medal złoty, ro ­
zumie się w razie tym . gdyby owa nagTOda jednem u z wy­
żej wzmiankowanych producentów królestwa Polskiego przy­
sądzoną zo sta ła ;

c) ponieważ koszta wybicia medalu złotego przeniosły­
by znacznie kwotę, przeznaczoną na nagrodę, uchwalono 
ewentualnie nadwyżkę wydatków w tym razie pokryć bądź 
z funduszów Towarzystwa, bąaź drogą subskrypcji stoso­
wnej na ów cel na ogólnem zgromadzeniu Towarzystwa.

III. Na przedstawienie referenta w sprawie lnu, hr. 
Dzieduszjckiego Edwarda, uchwalono w zasadzie: wysłać 
instruktora, pouczać mającego ulepszonej uprawy lnu tam, 
gdzie tego plantatorowie zażądają; przedewszystkiem je­
dnak zawezwać komisję istniejącą do spraw, tyczących 
się ln u :

a) aby kwalifikację kompetującego o posadę takiego in­
struktora, p. Józefa Merunowicza pod względem zwłaszcza 
nabytej przezeń praktyki dokładnie zbadała;

b) aby w razie niedostatecznego uzdolnienia tego kom- 
petenia na ową posadę, kogo innego komitetowi na instru­
ktora zaproponowała;

c) aby wynagrodzenie stosowne dla takiego instruktora 
zaprojektowała.

IV. Skutkiem oznajmienia wyżej wspomnianego refe­
renta. ii znakomity nprawiacz lnu, p. Wacław Hudetz, od­
stąpił darem Towarzystwu 10 Łorcy siemienia lnianego, a 
to z przeznaczeniem osiągniętego ze sprzedaży takowego 
funduszu, na rzecz szkoły gospodarstwa wiejskiego w Du- 
blanach — uchwalono:

1. Dar p. Hudetza przyjąć i wiadomość o tem ogłosić 
a szanownemu dawcy podziękować;

2} po otrzymaniu powyższego daru ogłosić w czasopi­
śmie Rolnik, oraz podać okólnikiem do wiadomości oddzia­
łów, iż jest 10 korcy siemienia lnianego z daru p. Hudetza 
na sprzedaż w kancelarii Towarzystwa.

V. Następnie p. Fajączkowski referuje podanie oddzia­
łu sokalskiego w sprawie poprowadzenia kolei żelaznej do 
królestwa Polskiego na Żółkiew i Sokal.

Uchwalono zgodnie z wnioskiem referenta poprzeć pro­
śbę oddziału sokalskiego w tym przedmiocie podaniem ko­
mitetu do c. k. ministerstwa rolnictwa.

VI. Przyjęto do wiadomości, ii dnia 2. czerwca b. r. 
rozpocznie się wystawa rolnicza w Krakowie.

VII. Przyjęto do wiadomości reskrjrpt c. k. minister 
stwa rolnictwa do 1- 377, wyłuszczający warunki, pod ja- 
kiemi takowe zamierza nadal subwencjonować wystawy go­
spodarcze.

Organ kleru czeskiego donosi, że jest wiele 
oznak, wróżących bliskie pojednanie się w Austrji 
kościoła z państwem. Potwierdza to nasz poniżej 
zamieszczony telegram z Wiednia.

Time* ocenia bardzo przychylnie austrjacką mo­
wę tronową i wyraża zadowolenie z nagłego podnie­
sienia się Austrji, któremu nie grozi nawet żaden 
objaw reakcyjny. Dzisiejszy rząd ludowy (!) w 
Austrji daje angielskiemu dziennikowi nadzieję, że 
mocarstwo to podniesie się wkrótce do wielkiej po­
tęg! i dobrobytu.

Po kilkudniowych ferjach odbył sejm Rzeszy 
północno-niemieckiej na dniu 20. maja posiedzenie 
plenarne. O ile dotąd wiadomo, kadencja tegoro­
czna parlamentu północno-niemieckiego ma się 
skończyć dnia 5. czerwca, a uroczystość zamknię­
cia nastąpi dnia 6. tegoż miesiąca. Bezpośrednio 
potem mają się zacząć narady parlamentu cłowego, 
które trwać będą mniej więcej do 10. czerwca.

Nowa Izba bawarska składa się w równej prawie 
części z nltramontanów i liberałów. Między osta­
tnimi przeważa stronnictwo postępowe. Stronni­
ctwa pośrednie i Indowe są reprezentowane przez 
kilku zaledwie członków.

Według telegramu z Paryża pod dniem 19. 
maja, z 149 osób, uwięzionych od dnia 12. b. m., 
zatrzymano w więzieniu 132. W Nimes rozpędzono 
tłum około 300 osób. śpiewających przed prefektu­
rą marsyliankę. France zbija wiadomość, jakoby 
Bertemy miał być mianowany posłem francuzkim 
w Konstantynopolu.

Patrie z dnia 21. bm. zbija wiadomość o zasus- 
pendowaniu organizacji gwardji ruchomej, donosząc 
owszem, że gwardje ruchome pierwszych trzech 
korpusów armii są zupełnie uorganizowane, i że 
właśnie robią się przygotowania do utworzenia 
kadr czwartego i szóstego korpusu. Zaręcza także, 
ie powołani do gwardji ruchomej okazują wiele 
ochoty i dzielności wojskowej. Zarząd wojenny, 
sądzi Patrie, wie bardzo dobrze, jakie usługi może 
krajowi oddać ta instytucja, organizuje ja więc z 
największą troskliwością.

Do B rnl. Ztg. donoszą, ie  Mazziai, któremu 
rząd szwajcarski kazał opuścić dotychczasowe miej­
sce jego pobytu, Lugano. uda się do Lucerny, gdzie 
stale zamieszka. Wiadomość zatem, jakoby sławny 
ten agitator miał całkiem opuścić Szwajcarję i 
przenieść się do Londynu, jest mylną.

Na posiedzeniu kortezów dnia 20. b. m. prze­
mawiał sprawozdawca komisji handlowej za wolno­
ścią zakładania banków. W dalszym przebiegu roz­
praw nad formą rządu przemawiał Castelar prze­
ciw monarchii, zestawiając stosunki Szwajcarji i 
Zjednoczonych Stanów Ameryki północnej z kon- 
stytucyjnemi rządami w Europie. Projekt utworze­
nia rejencji występuje znów na porządek dzienny 
opinii.

Ambasador moskiewski u dworu tuileryjskie- 
go hr. Stackelberg ma na miesiąc wyjechać z Pa­
ryża Dokąd, o tem nie wiedzą telegramy.

Poseł amerykański w Brukseli p. Sandford 
podał się de dymisji z powoda uchwały senatu wa- 
shingtońskiego, unieważniającej dawniejsze miano­
wanie go posłem w Madrycie.

Ną pierwszem posiedzeniu rumuńskiej Izby po­
selskiej dnia 21. b. m. wybrano przewodniczącym 
Konstantyna Negri, a wiceprezydentami pp. Alesan- 
dri, Kantakuzeno, Bosiano i Balsz.

Ostatnie wiadomości.
W Pradze zmarł nagle w niedzielę dr. Ignacy 

Jan Hanusz, bibliotekarz wszechnicy pragskiej, by­
ły profesor filozofii na wszechnicy lwowskiej i ba­
dacz starożytności słowiańskich. Zmarły zjednał 
sobie wielką powagę w świecie naukowym i głę­
boki szacunek ziomków i znajomych.

Teiegramy „Gazety Narodowej.44
W iedeń dnia 23. maja. Klerykalny 

Volk$freund  donosi, że biskup linzki, ks. Ru- 
diger otrzymał tylko zwyczajny list od papie­
ża, w którym papież podziela zdanie biskupa, 
że sądom świeckim nie przysłużą prawo po­
ciągania go w sprawach karnych do odpo­
wiedzialności. Nieprawdą jest, jakoby papież 
wydał w tej sprawie breve. Żaden biskup au- 
strjacki nie myśli o stawianiu władzy pań­
stwowej czynnego oporu.

Berlin dnia £3. mąja. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu rajchstagu (parlamentu Związ­
ku północnego) przy rozprawach podatkowych 
miał hr. Bismark długą mowę, w której 
przedstawiał opozycji zasadniczo, że dalsze o- 
krawywanie jest niepodobne. Oświadczył, że 
gotów jest zwołać landtag (sejm pruski), ale 
gdyby i ten odmówił środków, on nie mógłby 
nadal pozostać na swojej pusadzie. (Jest to 
zwykły wybieg Bismarita, kiedy w parlamen­
cie lu t sejmie chce coś wbrew opozycji prze- 
przeć. Opozycja wtedy staje się potulną; p. r.)

K ursa z dnia 22. mąja 1869,
godz. 2. min. 17 popołudnia.

W lfden . Akcje kredytowe w eg. 103.75._ Akcje banku 
anglo-nustr. 323.50. Anglo węg. 112.—. Akcje Karola Lu­
dwika 218.50. Kolej siedmiogrodzka 162.—. Kolej połu­
dniowa 233.50. Kolej alfóldzka 163.—. Kolej państwowa 
368.—. Kolej lwowgko-czemiowiecka 186.25. Kolej węg. 
półn.-wsch. 153.25. Kolej północna 236.—. Kolei Rudolfa 
160.75. Kolej Franciszka Józefa 185.—. Galicyjskie oblig. 
indemnizacyjne 72.—. Losy 1864 r. 123.90. Napoleondor 
9.90. Usp sóbienie stale.

Pociągi kolei żelaznej Karola Ludwika:
Odchodzą ze L w o w a  . . . . o  god. 5 minut 10 rano.

„ „ . . .  o „ 5 „ 20 wieczór.
„ z K r a k o w a - . - o „ 1 0  „ 20 rano.
„ „ , . . o „ 8 , 4  wieczór.

Przychodzą do L w o w a .  . . o  „ 8 „ 40 wieczór.
‘ „ „ . . .  o „ 8 „ 32 rano.

r do K r a k o w a  . o  „ 2 „ 54 popołu.
• o „ 6  „ 15 rano.

Pociągi kolei żel. Lw ow sko-C zerniow icckiej
Odchodzą ze L w o w a  o god. 10 m. — rano.

„ „ . . . .  o „ 10 „ — wieczór.
„ z C z e r n i o w i e c , . o  . 6 ,  25 rano.

„ . . o „ 6 „ 30 wieczór.
Przychodzą do L w o w a .  . . o  „ 5 „ — rano.

,  „ . . . . o „ 5 „ rano. ^
„ d o C z e r n i o w i e c  . o „ 8 „ — wieczór

. o  „ 8 _ 14 wieczór

lumne.

N adesłane.
„PLHITAS**. M ydło db u s t ,  patrz szósta ko-
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176? 1  I r .  B L a r t a o ł a .  70—t
leczy słabości w en e ry czn e  i naskórpe, 
jakoteż osłab ien ia, przy wieloletnich 
doświadczeniach gruntownie ; Jego Pora­
dnik popularny jest w każdej KB,?8(?rn! 
do nabycia. Ordynuje codzień od z—a 
godziny, w domn pod I. 177 obok arcy­
biskupiej niegdyś kamienicy w Rynku. 
(Także i listownie pod ściałą_dy£krecj^^

Owiec cienko wełnistych jest 
na sprzedaż 2 6 0  sztuk, a mi ano- 
wicie 70 matek, 30 skopów, 150 

Ł J H I  młodzieży przeważnie w 3. roku. 
Bliższa wiadomość pod adresem:

Z a rz ą d  d ó b r  B o ra ty n  
puczta Jarosław.

Próbki wełny z tej Owczarni można o- 
gladać w kancelarii Towarzystwa gospodar- 
akiego we Lw ow ie* 4—4

Elegancki ubiór wiosenny
surdut. t0V" U'

z lr. 16 w al. ausir. - f m

Modny surdut wierzchni
j a f -  złr. 8 w. a.

W  najlepszym  gatunku
całkow ite  ubranie letnie

zlr. 6 do 26
.10 ,  H

28 
36 
22 
28 
28 
32 
42 
36 
24

” - ” licena zlr. 10 
zlr. 8 do 26

A
: U
, 24 
, 18

».  ̂ . 

: S :
:  m °:
.  2 . 50,

ałr. 18 w. a. _
Surduty w i o s t U 0 najlansirch cenac,h 
Ubiory wiosenne ‘

" " t r o r a T b " " ' ’" 6 w wszelkicU 
Ubiory letnie 
Surdu ty  letnie, zalti 
su rd u ty  lutnie, żakiety '
FrakM ^ SS[)Un0W8 czarna 
Obbil. f?irduly do wychodu 
Su d n i. i i 0nowe '  tum ple tne  surduty  dla ksręiw
s d o  P o l o w a n i a  . 
sn h 1 kancelaryjne

. • ; “ t
Gunie do podróiy z kapuz?
Hfuzy wojskowe
spodnie wiosenne . . . .  
spodnie letn ie . . . .
[kamizelki w różnych gatunkach 
JJbiory z ptńtna .
Łbiory gim nastyczne .

polecaj? s ię  najusiln iej

w  m agazyn ie  su k n i
K E L L E R  & A L T ,

W i e n ,  G r a b e n ,  N p . 3 , I .  S ł o c k  „ m m  
S to c k  Im  E is o n ,“  Eok®  d e r  K iir tn e rff tra* * ® .

Przy z m ów ien iach  z laskaw sm  oznaczeniem  
m ary ob jętości p iersi w ierzchem (naokoło piersi 
i pleców), objętości stauu  (dowoła korpusu), dlu 
gości kroku (od samego kroku ai do n em i)._ upra 
izam y kolor i cenę podług c e n irk a  wymienić, po­
zostawiając nam z zaspokojeniem wywouanie sza­
nownych zleceń, gdyż my jedyn ie  dla pewności 
zamawiającego do każdej posyłki poświadczenie przy­
łączamy, w którem  się wyraźnie zobowiązujemy, 
wszelkie od nas pobrane su k n ie , gdy z jak ie jko l­
wiek przyczyny wymaganiom nie odpowiedz?, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądania 1'ranko i bez- 
płat ńe. 1982 5—?

Przenoszona suknie, a mianowicie wielka 
ilość surdutów w ierzchnich, czarnych i spodni, 
sprzedaje się mniej zamożnym bardzo tanio.

Zważywszy, źe nasz rozległy  skład, w tow ar 
na każdą tylko możliwą m iarę  zao »atrzonym je s t ,  
że najlepszy tow ar przy najtroskliwszym jego w y­
robie, j a t  najtańszym  sposobem przyrządzam y, że 
naszem usilnem staraniem  je s t, nasz? od lat wielu 
osiągnioną dobrą sławę w szechstronnie trw a’e u- 
•tilic , tak naszym Szanownym odbiorcom, jako też 
dla ogółu um ożl i wioń cm je s t, z zaufaniem swe po 
trzeby w sukniach w nim zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej publiczno­
ści, jako też łaskawych odbiorców, upraszamy jak 
najliczuiejszeTni zam ówieniami nas zaszczycić.

Z poważaniem 
K E L L E t t  I A L T ,  m ajstrow io krawieccy, po ­
siadacze w e lu  wyszczególn'eń, właściciele składu 
sukni w W iedniu

Graben, Nr. 3, zum „Stock im Eisen."

►oszukuje się trzy sztuk buhajów ra­
sy krajowej dla Oddziałów Hu- 

siatyńskiego i Kołomyjskiego; ktoby tako­
we miał do odstąpienia, raczy sią zgłosić 
z wyrażeniem oeoy pod adresą U. G. pocz­
ta Uście Zielone. 2100 3—t

ntSzczęściu  podajcie rękę  
11 Ludwika W olffa!!!

Pod tein  godłem padło w poprzedza 
iącycb ciągnieniach 152.000, 103.000
2 razy po 102.000. 2 razy po 100.000,
3 razy po 50.000, 30.000, 25.000, jakoteż 
w iele wygranych po 12.000, 10.000 itd. 
w moim kantorze. Rzadko która ko­
lekta wypłaciła swoim interesantom ty­
le znacznych wygranyoh, ztąd też sława

jej jako

„Szczęśliwej kollekty“
jest uzasadnioną.

Dnia II. czerwca b. r.
nastąpi ciągnienie przez państwo u s ta ­

now ionego  1 poręczonego

Losowania pieniężnego.
W wielkim wyborze numerów znajdują się 
ca łk o w ite  o ry g in a ln e  lo s y  (n ie p ro ­
m esy! Pn 6 zi. 90 cnt. w. a., potówTki 
o ry g in a ln e  lo sy  (n ie p ro m esy ) po 
3 zlr. 45 ct. w. a., ćw ie rc i o ry g in a ln e  
lo sy  (n ie p ro m esy ) po 1 złr.‘72% cnt. 
*V tej loterii przypaść muszą wyprane : 

100.1100, 60.000, 40.000, 20.000,
12.000, 2 ra z y  po  10.000, 3 raz y  po
8.000, 2 razy '  po  6.000. 2 raz y  po 
».000. 4 razy po 4.000,3 razy  po  2.500. 
12 raz y  po 2.000. 23 ra z y  po  1.500, 
10.5 razy  po 1.000. 5 razy  po  500, 
158 razy  po 400 ta la ró w  I Ł  d.

Żądania z dołączeniem  rim esó w  
n aw e t z na jda lszych  m ie jscow ości 
załatwiają się bezzwlooznie. Każdemu 
uczestnikowi przesyła się lo s  ory g in a l­
ny, prospekt, jakoteż za ra z  po  ciągnie- 
om o rzę d o w e listy wygranych.

Zgłaszać się należy w p ro s t  do 
g łów nego  k a n to ru  U07G 5—V

Louis Wolff
H am burg .

HEMOROIDY,
ni.vet zatarzałe, można bardzo prędko wy­
leczyć przez użycie pomady p. ROYER 
mającej własność roztwarzania i rozpędza­

nia. Cena bardzo przystępna.

PAPIER ELEKTRO - MAGNETYCZNY
P. ROYER leczy reum atyzm y, boleści 
krzyżu w , sparaliżow anie, jak również 
k a ta ry . Irytacje p iersi naczyń od d e­
chow ych . 2L0S 1—24

S k ł a d  g ł ó w n y  w Paryżu przy uticy 
św. Marcina, 225 — we L w o w i e  w apte­
ce p. Piotra Bfikolaschą, w Warszawie 
w składzie materjałów aptecznych p. Gąl- 
lego, w Wilnie w aptece p. Chroś-ickiego

Antonina Jasińska
. . . . .  . w e L w ow ie 1985 6 - 6

p. 1. 4 / ,  (w domu gdzie przedtem Poczta by ­
ła) ma zaszczyt polecić P, T. Szanownej 

publiczności swój nowo urządzony

Salon strojów damskich
a zarazem zawiadomić, iż sprowadziła z 
i aryża i z Wiednia najnowsze i nsjgustow- 
mejsze kapelusze, czepeczki i ubrania po 

naiumiarkowańszych cenach.

Propinacja
W  H A .ITA H O W H  U  II

iest do wydzierżawienia od 1. listopada 
b. r. Zgłoszenia się przyjmuje Zarząd 
gospodarczy w Raj taro wicach, ostatnia 
poczta Sambor. 2096 3 - 3

a RNOLD WERNER
w e L w ow ie

R e p r e z e n t a n t
sławnych Fabryk machin

gospodarskich  i roln iczych  
pp. Clayton Shuttlew ort Co. 

„ Schneitler i /in d rcc  
„ H. C iegielski 
,, B orrosch  i Eichnianii

ntrzymuje skład:
Siew ników  13rzędowych 

ręcznych 
P łu g ó w  własnego wyrobu

i sprzedaje po cenach 
fabrycznych bez w sze lk ie j p ro w iz ji  i 
wydaje katalogi tycb maszyn bezpłatnie.

Na zapytania listowe odpowiada odw rot­
ną pooztą- 2014 4—12

Dr. St. Bulikowski
oddający się  w y łączn ie  cho­

robom dzieci,
mieszka

przy u licy  H alick ie j, w  dom u W go  Le- 
w aR ow sk lego  Nr, 4571/,  na II. p ię trze

i udziela rady lekarskiej codz en1 •• 
ra n o  od g. 11 — 12. ubogim , bezp ła tn ie , 

p o p o łu d n ia  zaś od godz. 3. — 4. 
Podczas ostatniej godziny szczepić także 

będzie 2114 3 —6
ś w i e ż o  s p r o w a d z o n ą  k r o w i a i i k ą .

B ó l z ę b ó w !

-«s
tes
0
6-*
O h

c z a
M U

znika w  tti^nic*
o l u  oka za użyciem 
słynnego ś rodka  a m e ­

rykańsk iego

„ F E Y T 0 N A .“

FE
Y

T
O

N
A

N f
J e d y n y  s k ł a d  w e  L w o w i e  u  

A .  B E R L I N E R A .
F l a s z k a  po  50 c n t .  w .  a. W

N ajw iększy

magazyn sukni

Ł SAMKTA
w  W i e d n i u

Stadt, Stefanspldt', Ecke <Fr Goldschmid- 
gasg11 Nr. 7, 1. Stock.

Poleca swój hogato zaopatrzony 
skład najw^kwifniaifizych i najtańszych, 
podług na jśw ieższe j m ody  robionych 
sukni inęzśi cti. 1916 13—YI
Wiosenne narzutki zlr. 8 do złr. 30
Wi isetne ubrania „ 15 „ .  4*t
Letnie nbiory „ 12 ,  „ 27
Salonowe ubiory ,  22 ,  „ 46
Domowe i tiór. tnżurki „ 4 „ „ 1 0

J j i  t o e r j  e
w  w ie lk im i w y b o r z e

Zakład w ypożyczan ia  ubiorów
pod dustępuemi warunkami.

Dla dogodności P. T. publiczność 
wymieniają się stare suknie na now e, 
a przenoszone suknie w najlepszym sta­
nie są do nabycia bardzo tanio.

Spirytus wolowy
(aromatyczny) 

jako najlepszy środek przeciw w o lu , prze­
syła niżej podpistny tylko za gotówką 

lub za zaliczką pooztową.
CeBa: 1 flakon 1 złr. w. a ., 'z  opako­

waniem i przesyłką. Przy większych zamó­
wieniach liczy się tylko 50 ct. za flakon 
i 60 ct. za opakowanie. 1942 5 —12

W ilh e lm  P o h l  n e r ,  
aptekarz w Miirzzuscblag na Seroroeringu.

Atrament Anilinowy
d r .  J a l c o b a o u a ,

za który to wynalazek otrzymał na wysta­
wie paryzkiej medal złoty, doskonałością 
swoją o wiele przewyższa wszelkie tego 
rodzaju wyłoby. Pismo tym atramentem pi- 
sine schnie natychmiast, a po odkopiowa- 
niu za pomocą prasy nie blednie, ale za­
chowuje swój piękny połysk i kolor ciemno- 
blekitoy, wydający się przy świetle mocno 
czarnym. 2068 4—20

Poleca sie szczególniej do użytku po 
zakładach bankowych, jak niemniej biurach, 
urzędach i t. p.

F a rb y  A nilinow e do kolorowania fo­
tografii en pate w kartonach jakoteż szka 
tutkach hlaszaoycb z całym przyrządem.

F a rb y  .Anilinowe do farbowania ma- 
teryj jedwahoych lub wełnianych.

P ty n  do w y w ab ia n ia  plam atramen­
towych (Ridirwasser) z papieru lub jakie- 
gobądż przedm iotu, zaszczycony meda­
lem honorowym na wystawie paryzkiej i 
londyńskiej. Każdy flakonik zaopatrzony 
jest w sposób używania

P ro sz e k  u n iw e rsa ln y  do czyszcze­
n ia  przedmiotów z jakiegokolwiek metalu, 
jako to srebra, zło ta, Brittania, Alpacca itp, 

Do nabycia w ap tece  i hand lu  m ate­
r ja łó w  P . M ik o lasza  w e L w ow ie.

Zakład,
hydroterapeutyozny i kąpiele w Bugu w 
Sassowie są otwarte od 1. maja. Cena z* 
pokój, kurację i usługę wynosi 10 zł. 50 ct. 
tygodniowo. Są jednali tańsze i droższe po­
koje do wynajęcia. Traktjerai* jest w miej­

scu, poczta przy Bamjm Zikł^dzie.
F ran c iszek  J)ledvey 

2039 4—?________  Dyrektor Z»kłatiu.

N a j s i l n i e j s z y  b ó l  z ę b o w i

zębów spruchmałych, reumatyzm, po­
łączony z opuchliuą dziąseł i wrzodami, 
usnwa natychmiast na cały rak nieprze 
wyższony środek psryzki 189l 6 —1?

W  L I T O N
niezawodnie, gdy żaden inny środek 

leczący nig pom tga!
Flakon kosztuje 70 ot., z przesyłką pocz­
tową 80 ct. Składy główne są: v e Lwo 
wi3 w apt, p. L. Ebenbergera; w Kra 
kowie w apt- p. Stukmara; w brohoby- 
byozu u p-Dobrzanieckiego; w Makowie 
u p. Em. Majera; w Jaworowie n p . L»- 
chowicza; w Niamz (Mołdkwa) u p. Dyi- 
skiego; w Rzeszowie u p. Kalinowskie­
go; w Husiatynie n p. Sattelbergera.

Kasy Ogniotrwałe
z amerykańskim zamaiem z fabryki pp, F< 
W e r t l i e i m  i  s p ó ł k a  utrzymuje na składzie

Arnold Werner
w e Lw ow ie.2015 4—24

n a w o z o w a  m a *  

Ita kościana
z fabryki Ruda, powiat 

Cieszanowski,
jest do nabycia do po łow y  
czerw ca; późniejszym zamówie­
niom na czas właściwy do zasie­
wów jesiennych, fabrjdca zadość 
uczynićby nie mogła Adreso­
wać: „Do D yrekcji fabryki 
m ąki kościanej w  Rudzie, 
poczta C ieszanów.44 2137 2—3

r a D W fW .T JML TK  Y
k ru szcow e, ok aza le  f e leganck ie,

Dożns nsbywsć tanio, bo po censoh fahryoznych, tylko z doliczeniem kosztów przywozu
w handlu puna

A. Mańisowaklego
przy ulicy Halickiej pod 1. 17.

Gheąc powierzyć rozprzedaż naszych wyrobów pewnym rękom, staraliśmy się po­
zyskać wyżwymienioną firmę. '  1953 7—15

Wraz z trumnami można tam nabywać także poduszki, materace i kapy.
E n tre p r ise  des pon ip es funebres, we Wiedniu.

InWien u.Cra.z priyjjegift.

i Ti ś j

O .  I l l i i t e r l e i t i i e r
rze źb ia rz  i kau iie tiia rz  

w W ied n ia : FUufhaus, niichst Mariahilferlinie; 
w G raca  Anneugasse, w domu własnvm Nr. 667; 

poleca swój od 28 przeBzio lat znany, n a jlep ie j ren o m o w a n y  1 n a jw iększy  
sk ła d  starannie i artysiyczn e wykończonych 

P o m n i k ó w  g r o t a o w y o b  
* g‘*nicu, karraryjskiego, styryjskiego, szlązkiego i auatrjackies-o marmuru, 
tudzież z wszelkich rodzajów piaskowca, po cenach od 15 zł. do 1000 i w yże j.

O k ładan ie g ro b ó w  granitem i mirmurem wszelkich gatunków, wyko­
nywa się z całą starannością, poleruje i delikatnie obrabia.

R o b o t y  r a o z U l a r a l l i o  
jako to: Posągi, figury, portrety, popiersia, kom in k i i inne przedmioty ozdobne 
z marmuru i wszelkich możebnych rudzajów kim ieuia po c e n a c h  najtańszych 
znajdują się zswsze na składzie. — Przytcm wyżej wzmiankowana firtns, jako 
właścicielka wielu łomów marmurowych jest w możności, wszelkie stawiane 
żądania tego fachu dotyczące, po przesłania szkiców lub rysunków wykonać 
w najkrótszym czasie. 1 7 2 0  9—32

Posiadając znaczny  sk ła d  p ły t m a rm u ro w y ch  wszelkie zamówienia 
u m y w a l ń  i, s t o ł ó w  t o a l e t o w y c h ,  k o n s o l ,  s t o l i k ó w  i p u l p i t ó w  
wykonywają się jak najtaniej i prędko. S z tach e ty  do n ag ro b k ó w  wyrabia­
ją  się na żądanie m o c n o  i t a n i o  we własnej slusami.

Z am ów ien ia  na wszelkie roboty do tego fichu należące przyjmują sie i 
wykonywują bezzwłocznie najdokładniej i po cenach umiarkowanych.

Najsłynniejsze w świecie, ni. waiyktkich wy­
stawach powszechnych jako nieprześciguio- 
ne, najlepsze, wielkim złotym medalem 

szczycone, origtualne amerykańskie

M A S Z Y N Y
do szycia

z fabryki
Wheelera i Wilsona

w  Nowym  Jo rk u ,
tudzież maszyny do szycia czółenko*® 

prawdziwe amerykańskie z fabryki 
S l ł a u z a i ,  B L o w e  w Nowym Jorku 
są zawsze w liczDym w ybone  w składu® 

plócieL

Stanisława Buszaka
w e  L w o w i e .

Za każ ą maszynę daję pięcioleP 
nią rękojmię; kupujących wyucza się 
szycia bezpłatnie. 2032 4—10

Wszelkie do maszyn potrzebne ni­
ci, jedwab, igły i cząstki maszyn po* 
łecam po cenie najmierniejszej stałej

Towarzjstwc stolarskie lwowskie
przy placu Dominikańskim p. 151 m.

Zwidziwnzy zagranicę i postarawszy się o najświeższe i najgtjatowniejsze fasony 
wszelkiego rodzaju mebli, szczególnie kanap, foteli, krzeseł i stołów salono 

wych, i sprowadziwszy przytem

I  M1ELKI WYBÓR nA5\0YVSZY€H M ATERH
j. t. rypsy jedwabne i wełniane, adamaszki, gobeliny, cretony Angielskie itp,

również

bardzo znaczny tran sp ort luster
różnej wielkości, (ak vv ramach złoconych jako też i orzechowych tudzież

w ybór kornyszów  i kutasów  du firanek
poleca saó j tak doboruie i własnemi wyrobami saop.jtrsony

S K Ł A D  M E B L I

m
MmM
ś t
*m*mpo  cenach  etatyeb  i u m iarkow anych . ^

Oraz przyjmuje zawówienia d» wszelkie do zawudu jego należące roboty J f f  
i uskutecznia takowe o ile mużutści spiesznie s dokładnie. 19 53 7 - 8  m

A ptekarca A. D ietricha
O L E J E K  U SZ N Y  (O L E J E K  S Ł U C H O W Y )

ceqa 1 flaszki 1 z ł r .  V, flaszki 54) en t. w a 
Niezsw doy środek przeciw szum ow i w  o sz n e t o s ła b ie n ia  s ta e b a  i s trz y k a n ia

w  uszach.
Aptekarza A. Dietricha

Balsam  przeciw  odmrożeniom
cena flaszki 30 cnt. w. a., 

przeciw tsk  b deśnemu sw ędzen ia  i p ieczen ia  n ab rz m ia ło śe l w  sk a łe k  o d m ro ­
żen ia i o d m rożonych  cz ło n k ó w  z najlepszym skutkiem uiywaoy.

Ł adw tba K ocha
ETER z IGIEŁ SOSNOWYCH

cena flaszki 40 cn t. w  a., 
skuteczny środek nrzeciw ta rg a n iu  w  cz łonkach , gośćcow i, renm atyzm om . bo lom  

g ło w y  i zębów , osłab ien iu  nerw ów , b o la  w  k rzy żseh , żo łąd k a ; jak również
Ludw ika Kocka

Ekstrakt anosminowej wody do nóg
cena je d n e j flaszki 80 cn t. w . a ., 

najlepszy środek przeciw p o ran io n y m  nogom  1 cuchnącem u p o to w i nóg, jako też 
pocenia się  rąk , który każdemu d jsniauczająceinu tych cierpień najmocniej mot 
jyć potecooya, Dc każdej fl.szki dodtie się objaśnletie sposobu utycia. Zswsze 

prawdziwe są do nabycia u p. %YG. H (JO K ERA  w e l.w ow le.
Za opakowanie dodaje się 20 cnt. w. a. 1879 4—6
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Wiedeń, KarntDerring Nro 15.
Świeżo otworzony

B A Z A R  OBIC P A P IE R O W Y C H
iv W iedniu, K&rntnerring Nr. 15, naprzeciw  pałacu  

kalęcio W artem berg,
znany i słynący w skutek sumiennej i punktua ne, usługi, poleca swój 

w ielk i skład najnow styeb
francuzkich i angielskich obić papierowych

zwój po 15 ct i drożej.
Za obicie 1 pokoju objętości 1 kwadr,  bez szpaleru 4 z lr. 50 c t. i wyżej 

„ „ 1 .  .  12’ „ za szpalerem 9 .
Zs trwałość i czystość wykopanej roboty szpalerowej ręczy się. 

Podejmuje się a rz ą d z a n A zupełnego  pom ieszkąń  tak w miejscu 
jcko też na prowincji. - M  1700 17—24

W z o ry  i cenn ik i rozsyłają się na żądacie b ezp ła tn ie .
Z poważaniem E. J  F ischer.

Wiedniu, Karntnerring Kro 15.

i w  i w o n i g z .
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Zakład. Kąpielowy
otwiera się

z dniem 20. Mąja b. r.
Prócz kąpiel jod i brom zawierających, tudzież siarczsnych, żelazistych, 

aromatycznych z szpilek jodłowych, zakład posiada rakże wielkie zapasy soli 
medycznej wygotowanej z e  zdroju Karola, która w leczeniu wielce jest pomocną.

Żętyce świeżą każdo-dzienuie dostarczaią z sąsie.lniegi folwarku i z oko­
licznych wsi. Wody mineralne wszystkie można nabyć u kupców w zakładzie, 

Restauracje dwie i cukiernie dwie w zakładzie, starać Bię będą o wszelkie 
dogodności dla gości.

Powietrze górzyste, w gazy obfite, wielce przyczynia się do wzmoonienia 
zdrowia słabowitym. Do oddychauia gazem „Bełkotki- jeBt nrżądzony budynek 
wolny od opłaty. Znajduje się także kąpiel tuszowa i przyrząd gimnastyczny.

Lekarzom ordynuiącym jest Wny Karol M o s z c z a ń s k i ,  Dr. medycyny 
i cbirnrgii, członek wielu Towarzystw naukowych

Iw onicz  znajduje się tylko o milę od K rosnn . tkąd tamtejszy c. k. le­
karz powiatowy Wny Władysław k a 1 3 k i, Dr. Medycyny i magister akusze- 
rji, przyobiecał zakładowi swą opiekę-

Biuro telegraficzne i bióro pocztowe znajduje się w samym zakładzie. Naj­
bliższe stseje kn|>»i żelaznej, są dotychczas Tarnów i Przemyśl o 12 mil, i Rze­
szów o 8 mil od Iwonioza oddalone, a ztamtąd szybkowozy dojeżdżają do stacji 
pocztowej (Miejsce,* gdzie zawsze koni dostać można do zakładu, odległego o 
godzinę jazdy. 1112 2 — 6
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»n_l ■■ z* !.■*.«? krajowe i sagiraiŁlcKn.e
pod gwarancją, że 3ą świeże i prawdziwe, poleca

Krollkoiirdkl, pod l. 8 0 4 ‘/ , .F .  W .

Ostrzegam,
że żadnych wekslów ani skryptów nie pła 
cę, gdyż żadnych nie wystawiałem, nie i«k- 
ceptowalena, nie żyrowałem, skryptów nie 
dawałem, i nawet za najbliższych krewnych 
nie płacę.

Lwów dnia 20. maja 1809.
2138 2 —3 Jó z e i Z ie liń sk i.

Na nadchodzące nowe

Ciągnienia
poręczonego i zatw ierdz„..ego przez

miasto Frankfurt n. M.
pieniężnego losowania 
1 miliona 780.920 

zfr. w srebrze
podzielonego na losy, z wyjranemi 

na złr. 200.000, 2 po 100.000; 50.000; 
25.000; 20.000; 15.000; 12.000; 10.000; 
6.000; 4.000 i t .  d. Oprócz 1000 losów 
bezpłatnych wydaję całe losy po 6 złr. 
półlosy po 3 złr., ća ierć lo ły  po złr. 1.50.

Losy te powinny mieć pierwszeństwo 
przed w-zystkiemi nuem i. ponie waż przy 
oiewielkiej swej ilości przedstawiają |uż 
tern samem większą możność wygranie 
_:wot wymienionych , aniżeli inne tego 
rodzaju urząd*';ni<», k tóre liczj *L«cznie 
więcej losów. Również nie naie*y ich ró­
wnać z promesami, którym brak wszel­
kiej wartości i poręczenia; ta zaś ot.zy- 
muj? każdy do rąk w łasnych  lo s  o- 
rYglnalny, przez padsiwo wydany, któ­
ry zachowuje całkowitą swą wartość 
przy wszystkich ciągnieniach, ztąd też 
na żadn; stratę nie nar',ża.

Do każdego zamówisnia dołącza się 
bezp.atnie urzęd-wy plan, jak również 
pokażdetn ciągnieniu bezzwłoczn e prze­
syła sie lista wygranych, same zaś w y ­
grane w ypłacają się  natychm iast

Upraszamy zgłosić s.ę do głównego 
ko lek to ra  pod i.dr jem 1851 12—19

Samuel GoldscAmidł
t f ł U f c  U l  V«f - r u  • Ł? < «-l i f s

DGogesgasee 14, In F ra iik fa rt a. Irk

Sól morską i wątrobę siarczaną
do kąpiel 1950 3—4 

(sói po 24 et., .la ik a  po 40 et. funt w. w.) 
również wszelkie krajowe i zagraniczne

Naturalne

Wody mineralne
tegorocznego napełniania,

polecają:
M arkiew icz i W ojczyńskl

we Lwowie w Rynku, Pod morskii-mi nkam i-

LUDWIKA MARKA
Skład fortepianów

przy nlicy Szerokiej Nr, 10'/, we Lwowie.
Właściciel składu zwraca uwsgę, ż e  

fortepiany obecnego liczuego r r i n i p o r t u  
osobiście u najcelniejszych fabrykaot^w 
vybierał, oraz że uzyskał tak  dogodne 

wamnki, iż mu unożliw iły  zcaczne
ju iie n ie  ecn

nowo z fab r/k  n a d o s z t h  instrumentów
jako tot 

Sfeicher* koncertowe 
Bósendorfera

550 złr 
5 t 0  „
440 „
360 * 
350 „ 
350 „ 
35J B 
350 B 
350 y 
850 ,  
340 „
340 .  
330 „

Sobweighofera „ .
Heitzmaaa ■ 400 złr. i
Hofhauera 
Skuthana 
Bnłmla 
Czapki 
Bergera 
Uotfr. t  ramera 
Frytz*
K e r n a
Girikowaklej-o

etc. etc. etc.
Powyżej wymienione instrnmenta są 

całkiem nowe. prawie wszystkie z sze- 
rok- płytą metalową, powierzchowności 
oardzo eleganckiej — za doskonałość i 
trwałość ręczy właśoiciel, gdyż instrn 
menta, jak świadcz* f i r m y ,  z  najlep­
szych Fabryk. Z pośledniejszych r.brya 
instrnmenta po 309 złr. i taniej.
Także pianina palisandowe po 400 złr. 
Pianina orzeehswe 350 .

Instrument* używano „nacznie taniei. 
Zamówienia listowne uskutecznia pod 
gwaraocj*.

Stare fortepiany przyjmuje w zamian 
lub też kupuje rakowe. 1931 3 —ł

We Wiener Z  tg. znajdujemy następujący 
rtyhnł:

G losy z publiczności
l e k a r s k o -praktycznej wartości Brighta 

łączki pożywnej i wzi ar mającej tafcie 
i uszkiem kremowym zwanej. Zdanie d. 
2. iuti g. b r. publicznie wyrzeczone przez 
r. WeimaLna . .

Dr. Weimann, który tak wiele nazbie- 
ił cennych doświadczeń o słabościach wie- 
n sędziwego, tudzież u osłabieniach oiga- 
łzmn ludzkiego, zwróoił tak ie  s z c z i  g ó l -  
iejsza uwagę na Brighta mączkę pożywną 
posilająuą (także groszkiem kremowym 

waną), i czynił z nią kilka prób, krórycb 
ezultat w interesie cierpiącej ludzkości pu- 
licznie (głosił. Opieka on: , Próby, jakie 
^oiłem z Brighta mąr.fcą pożywną i posi- 
ijącą (z apteai p. Weissa (*;, Tochlaubeu 
zum Mohren*), przekonały mnie o dobktłna- 
ości jej. Popiera ona cały system odżyw cży 
iczywistyn sposobem, w. małych daniach 
awiers wiele pożywLosci i bardzo łatwą 
i „ Jo strawienia. W ogńle znalazłem ją  
isrdzo skuteczną u osub pudeszłego wieku, 
■tóre cierpią na ałabuści kiszkowe, rozwc' 
ienie, niedostatek k rw i; n osób sędziwych, 
dy się daje postrzegać utrata sił, nareszcie
osób cbudycu i słabowitych. W szczegół- 

ości muszę zaleoić nżywanie tej mączki u 
Izieci, które szybko rosnąc przytem wy- 
lladiją słabowicie i zdradzają kompleksję 
ihorubliwą. 2035 8 —6

Stanisław Jekiel
przy ulicy Szerokiej w Lwowie, poleca w największym  wyborze-

—  10
—  70
-  40

. Tt o d  zł.  c t .  do
y b u m y  n a  25, 50,  100 i 200 f o to g r a f i i  —  30 „ 
B i ż u t e r j e  t a lm i
Bros zki,  k u l cz y k i ,  f a ń c u s z k ' .  m e d a l i o n y  

i k a l e n d a r z e  w i e c z n e  i t .  p.
B a to g i  . . . . . .
Ł u k i m i i c e  . . . . .
L z a p k l  m ę z k i e  z im o w e  A _
C z e p k i  w ł ó c z k o w e  d a m s k i e  i d z i e c i n n e  — 7> 
C y g a r n i c z k i  i g a r n i t u r y  p o d r ó ż n e  p i a n k .  —  10 
Clm s lk i  f u l a r o w e  i C a c h e n e z  j e d w a b n e

i w e ł u in a e  . . . . .  1 25
D z w o n k i  s to ł o w e  - . —  25
D o m i n a  d o  g r y  - . —  75
F a j k i  t u r e c k i e  i p i a n k o w e  _  jo
F i g u r k i  s t e a r y n o w a  —  25
G u z i c z k i  d o  k o łn i e r z y k ó w ,  r o a n s z e t .  i t p .  — 3 
G r z e b i e n i e  do  w ło s ó w  — 15
K r a w a t k i  j e d w a b n e  —  12
K o ł n i e r z y k i  m ę z k i e  s to j ą c e  i w y k ł a d a n e  — 15 
K o s z u le  m ę z k i e  p o r k a lo w e  i p f u c i e n n e  1 25 
K a l e s o n y  p ł ó c i e n n e  . 1 50
K o c e  b a w e ł n i a n e ,  d r u k o w a n e  i w e ł n i a n e  2  25 
K u f r y  d a m s k i e  i m ę z k i e  . . .  3 —
K a ł a m a r z e  . . . . . .  —  12
Ka lo sze  d a m s k i e  i m ę z k i e  l  —

zł. ct.  
20  -

5  —
3 —
4 — 

10  -
5 — 

10 -

4 -
5  — 
3 -
2 50
3 —
4 —
1 50
2 — 

— 40
3 50
2 50 

12  -  
20  -  

10
3 50

od  z ł .  ct-  do
L i c h t a r z e .............................................................. — 25  „
L a s k i ......................................................................... — 25 „
L u s t e r k a .............................................................. — 40 „
M y d lą  w i e d e ń s k i e  i f r a n c u z k i e  . —  10 B
M a s z y n a  do t a r c i a  c z e k o la d y ,  c u k r u  i t p .  1 10 „
M ło tk i  do t ł u c z e n i a  m i ę s a .  . . —  45 „
N e c e s e r k i  d a m s k i e  do  s z y c i a  i  m ę z k i e

d o  p o d r ó ż y ....................................................—  2-5 „
N o t a t k i .........................................................................— Z r
P u l a r e s y  n a  p i e n i ą d z e ,  t y t o ń  i c y g a r a  —  15 „
P l a id y  m ę z k i e  8 —  „
P a c h n i d ł a  f r a n c u z k i e .  a n g ie l s k i e  i  w ie d .  — 40 r
R z e r a i e u i e  do p l a i d u w  40 —  „
S z e l k i .........................................................................— 35  „
S z c z o t k i  do  z ę b ó w ,  p a z n o k c i ,  w ło s ó w

i s u k n i  . ■ —  10 „
S z a l ik i  j e d w a b n e ,  w e ł n i a n e  i w ł ó c z k o w e  — 20 „
S p ó d n i c e  w ł ó c z k o w e  d a m s k i e  po  — — „
S z k a r p e t k i  b a w e ł n i a n e ,  n i c i a n e  i  f lane-

l e w e ............................................................... — 35 n
S c y z o r y k i ............................................................... — 15 r
T o r b y  d a m s k i e  i p o d r ó ż n e .  — 90 „
T o a l e t k i  d a m s k i e  i m ę z k i e  . —  75 „
W o d ę  k o l o ń s k ą ................................................... — 35 „

zł .  c t .
3 -  
2 —
4 50 1 —0 _

—  75

10 -
1 -
5  — 

25 —
3

75 —
1 50

2 .50
4 -W
5 75

1 25
5
6 
5 — 
5 —

Niemniej obfity skład tow arów  galanteryjnych, zabaw ek dla dzieci, przy- 
borów  do szycia, k tó re  najtaniej sprzedaje.

W a ze lk ie  p o l e c e n i a  z p r o w i n c j i  w y k o n u j e  b e z z w ł o c z n i e  i r z e t e l n i e .

1934 5 - »  S t a n i s l * * w  J e l Ł l e l .

E l e g a n c k i  t e r c e r o l  z g w i n t o w a n ą  lu fi ią  w 
f o r m a c i e  k i eg z o u k  w y m  t y lk o  z ł r  1.30,  2,  3.

W  l e p s z y m  i w i ę k s z y m  k a l i b r z e  z lufą 
l a r a a s c e n o w ą  i O d le w k ą  na k u t e  złr .  2.20,  3,  4.50.  

R a r d z o  ł a d n y ,  c y z e l o w a n y  złr-  2.75,  3.20,  4,  5. 
E l e g a n c k i  d w u r u r k o w y  t e r c e r o l  d a m ­

s k i  w f o r m a c i e  m i n i a t u r o w y m  z łr .  2.90,  3.50, 4.
T e r c e r o l  d w u r u r k o w y  z r u r k a m i  daroasco-  

uowaneini mocnego  kal ib ru  złr. 3.80, 4-50, 0.
B a r d z o  d o b r y  z d ł u g .  luf. z ł r .  4.20,  5.80,  6.50. 
P a t e n t o w a n y  r e w o l w e r  N a p o l e o ń s k i  na

0 s t r z a ł ó w  b e z  k u r k a ,  o d t y l c o w y  s y g to m  L e f a u c b e u i ,  
e l e g a n c k o  z ro b i o n y ,  s t r z e l a  na  100 k r o k ó w  n ie z a w o d n ie
1 k u s u u j e  t y lk o  z ł r .  10, 15, 18.

T a k i e ż  s a m e  j e s z c z e  p i ę k n i e j s z e  i w i ę ­
k s z e g o  k a l i b r u  złr .  20, 22,  24 ,  26.

P o  k r ó w c e  n a  r e w o l w e r y  l u b  t e r c e r o l e  
z p r a w d z iw o j  m o s k i e w s k i e j  s k ó r y  j u c h t o w e j  z r z e m i e ­
n i em  d o  o p a s y w a n ia  złr .  1.60,  1.80,  2. P i s z c z a ł k i  s  y g  n a  ł o w e c n t .  10.

DAroć, taniość i nowość zawsze hasłem na^zein.
(ecara wahadtoweJj^ujll^Uis « k5ZW,cio "*turJ,n’^°l W szy s tk o  WtnskiegO W.,iObn.
. a u i e . i l  ■ ( k . U a d S a t U j d i m  n a p r i S ^ w w e l k f i m l i 6 P l ł  m  6 Ż- C 1 y 1 9  s a . i u l  V ; A  
u s  p u w ie t r z a ,  1 e g i e i u p t a r i  U5 c . . t .

I N I ©  c L o  u w i e r z e n i a ,  a l ©  p r z e c i e ż  p r a w d a ,
że n a s t ę p u j ą c a  b r o ń  p a t e n t o w a n a  s p r z e d a j e  s i ę  po  c e n a c h  tu  n o t o w a n y c h .

N a b o j e  d o  r e w o l w e r ó w  z k u l a m i  s t o ż k o ­
w e m i  z ł r .  1.80, 2,20,  3.

A n g i e l s k i  e s t r z e l b y  m y ś l i w s k i e  z łr ,  8-50, 
10, 12, 18.

T a k i e ż  s a m e  l e p s z e  złr .  12,  22-
A n g i e l s k i e  d u b e l t ó w k i  m y ś l i w s k i e  po 

z ł r .  15,  1 8 ,  22, 25,  40, 80.
W o r e c z k i  n a  ś r ó t  p o  c n t ,  15,  20,  30,  60,  

z ł r .  1, 1.50.
R o ż k i  n a  p r o c h  cu t.  60,  80,  z ł r .  1.
K a p i s z o n  i e r k i  n a j l e p s z e  c n t .  00,  80,  z łr .  1.
W a b  i k  i n  a  w s z e l k i e  g a t u n k i  d z i c z y z n y  

d o b r z e  i t r a f n i e  w a b i ą c e  c n t  35.
T o r b y  m y ś l i w s k i e  n a j l e p . złr .  3,  4. 5,  0, 10.
L a s k i  z e  s z p a d a m i  po  złr . 2,  3, 4, 5-
K o r d e l a s y  z r ę k o j e ś c i a m i  z j e l e n i e g o  r o g u  lu b  

z n ó ż k ą  s a r t r ą  złr .  1.80, 2, 3.
T r ą b k i  m y ś l i w s k i e  c n t .  30, 60, 90.

Pierścionki elektro JMwa„iczne,
w y n a la ze k  b a rd z o  d o b r o c z y n n y  i w a ż n y  d ia  c z ł o w i e k a  

N a jp ie r w s z e  z n a k  n p ; t o s c t  m e d y c z n e  s k o n s t a t o w a ł y  
to ,  że  g a lw a n  z m  dz ia ła  d o b r o c z y  tn ie  n a  w y m i e n i o n e  
>oniżej  c ł i o r o b y .  P o d ł u g  i n s L r u t c j i  s ł y n n e g o  j e d n e g o  
oł ta rza  p a ry z k i e g o  r o b io n o  p i e r ś c io n k i  na p a lc e j ze  z ło t a  

ta k i w a n e g o  r z e s z o w s k i e g o ,  w e w n ą t r z  z d r u t e m  e l e k t ro -  
m n g . i e t y c z n y m . k t ó r y  m a  n i e z a w o d n y  s k u te k  o c h ra -  
, n a j ą c y  i l e c z ą c y  w sze lk ie  b o l e  g o ś ć c o w e ,  r e u m a t y c z n e ,  
n e r w o w e ,  d r ż e n i e  c z ło n k ó w ,  b o i  g ł o w y  itp .  1 l ek a rz e  
z a le c a ją  n o s z en i e  t y c h  p  e r ś e i e u i ,  k t ó r e  k o s z tu j ą  po 
W c n t .  s z tu k a .

S z k ł a  j t o w i e k s z a j ą c e  1 s z tu k a  20 c n t .
Ilalekowidy milowe

a a  o d l e g ł o ś ć  1 mil i  n r .  — .50 
* * p ó ł t o r e j  mili  złr .  — .80
„ „ 2 m il  z ł r .  1.50
„ „ p ó ł t r z e e i e j  m il i  xl r .  3.50
„ w 3 m il  złr-  6.

1 g a r n i t u r  l i s t o w y  s k ł a d a j ą c y  s i ę  26 s t u  ć w i a r t e k  
c io  i ki e g o  p a p i e r u  f r a  i cu z  z ł e g o ,  100 k o p e r t  ł a d n y c h  
w e l e g a n c k ie j  o k ł a d c e  7!) Cnt- 

O ł ó w k i  a n g i e l s k i e  l i  s z t u k  5, 8 do  50 c n t  
O ł ó w k i  m e  h a  n i c  z n e  p j  8,  10, 15 Cut- 
Z a p a s  o ł o w i u  na  k a p s u łc e  m e t a l o w e j  10 c n t

!! Tego jeszcze nie byto I!
Ł y ż k i  z u p e łn i e  j a *  s r e b r . i e ,  k l o r e  m u s z ą  z a w s z e  p o ­

z o s ta ć  b i . ł e m i  p o d  g w a r a n c j ą  
1 t u z i n  ł y że k  s t o ł o w y c h  z łr .  1-50.
I „  ł y ż e c z e k  do k a w y  c n t .  00.
I c h o c h e lk a  do ś m i e t a n k i  c n t .  45.
1 c h o c h l a  cu t-  90.
12 p o d s t a w ę *  a a  s z tu ć c e  s to ł o w e  c n i .  80

P r a w d z iw ie  a n g ie l s k i e  p a t e n t o w a n e  s z t u ć c e  s t o ­
ł o w e ,  k t ó r y c h  r ę z o j e ś ć  n ig d y  n ie  o d p a d a .
12 p a r  s z t  ućców w d r z e w o  o p i a w i y c h  z łr -  2.50,  3
H  -  n w r ó g  b ł w o l i  O p r a w n y c h  złr .  4, 5,  o.

n n d e s e r o w y c h  z lr .  2, 3,  4.
P a r a s o l e  o d  s ł o ń c a  l ub  d e s z c z u  z na

m a t e r y j  l u g d u n s k i c h ,  1 s z tu k a  c u t . -50, 80, z łr .
T a k i e ż  s a m e  z p o d s z e w k ą  złr.  1.50,  3, 4, 5- 
P a r a s o l e  o d  d e s z c z u  n a j l e p s z e  złr .  1.50,  2.  3- 
W a c h l a r z e  w i o s e n n e  l u b  l e t n i e  po c n t .  *20, 30,  
K r a w a t k i  n a jp i ę k n ie j s z e  po cn t-  15, 20,  30, 40- 
R ę k a w i c z k i  g l a n s o w - n e ,  1 p a i a  z  2 gu z ic z .  c n t .  fi 
S z k a t u ł k i  n a  p i ó r a  e l e g a n c k i e  cn t-  10, 15, 20. 
P r z e n o ś n y  p r z y r z ą d  d o  p i s a n i a  w  k u f e r e c z k u ,  

z a w i e r a j ą c y  p i o rą ,  o ło w ,  lak ,  o p ł a t k i ,  s c y z o r y k ,  t y l ­
k o  c n t .  50, 80 złr .  1. '

1 g l o b u s  p o d ł u g  n a jn o w s z y c h  i n f o r r o i c y j  w r a z  z p o ­
d a n ie m  f i z y k a ln y c h  w ła ś c i w o ś c i  z i e i n i ,  p r ą d ó w  ro o r -  
s k icb,  i r e s o w  ś n i e g o w y c h ,  p r ą d ó w  p o w i e t r z a ,  k resó w  
r o ś l i n n o śc i  d r z e w n e j ,  ( l e szczu  i tp .  1 e g z e m p l a r z  z lr  2
V °  oWuna:V *  * ' P o k r o w c e m ,  I > «  . t e l d ż yz ł r .  1.40, 2.90, 3, 3.30 w p o k r o w c u .

Z i e m i a  i j e j  m i e f i .  « n c y .  1 g l o b u ,  i d o  t e p o  ko-  
l o r u w a n e  w i i e r u n k i  w s z y s t k i c h  l u u o w  z ie m i ,  f s z t u -  
ka z p o k r o w c e m  t , l k o  00 c u t  

V e l o c i p e d ,  f r a u c u z k i  s k u r o p e d  00 c n i .
1 \ l b u m  z -24 na j;  i ęk  l i e j s z e m t  w id  )L -m i  W i e d n i a  

c n t .  50. jO. i t r .  1 :  b e z  w id o k n w  c n t .  40,  “ 0 a lr .  1. 
y . g a r y  g a b i n e t o w e  z n a n e  z d o b r e g o  c h o d z e n i a  z 

g w a r a n c j ą .  1 e g z e m p l a r z  e l e g a n c k i  z i r .  1.50.
T a k i e ż  s a m e  z k lo sz e m  szk  a n y m  zlr .  2.50.
W ię k s z e  i t r .  3 
l e s z c z e  w i ę k s z e  z ir .  4 .
C a ł k i e m  w i e lk i e  z ir .  5.
Z e g a r y  z b u d z i k a m i  po  z i r .  1.90.
T a a i e i  s a m e  z p r z e p y s z u e m i  r z e ź b a m i  i t r .  3.  4, 5.

| f *  O s y ń  m o i e
Sztaćce sto łow e z 1 3 - 1 tw ego pance 

row anego 9rebra.
L ł a d i y  n ó ż  d e s e r o w y  a lb o  w id e le c  c n t .  85.
I w ie lk i  nóż s to ło w y  łub  w id e le c  zlr . 1.25.
W ie l k a  p r z e p y s z n a  s z k a t u ł k a  na s r e b r a  ze s c h o w k a m i ,  

z a w i e r a j i c a  12 m a s y w n y c h  noży  i 12 w id e lc ó w  a to -  
ł o w y c h ,  k o s z tu j e  t y lk o  z łr .  30.

E l e g a n c k i e  s z k a t u ł k i  z 6  n o ż a m i  d e s e r o w e m i  zlr .  0. 
S z k a t u ł k i  z 6 w i d e l c a m i  i 6  n o ż a m i  z łr .  I I .
Ł y ż k i  s to ł o w e  l u b  k a w o w e  ł u t  p o  z ł r .  9.

w e r s a l n y  p r z y r z ą d  d o  g o l e n i a ’ P r z e p y ­
s z n y  p r z y r z ą d  do g o le n i a  w  s z k a t u ł c e  d r e w n i a n e j  do  
z a m y k a n i a ,  z a w i e r a j ą c y  l u s t r o ,  b r z y t w ę  a n g i e l s k ą ,  p ę -  
ze l ,  p u s z k ę  m e t a lo w ą ,  m y d ł o  w i n d s o r s k i e  z łr .  2. 

B o k s e r y  a n g i e l s k i e  po  z l r .  1.50, 2.
P i s t o l e t y  d z i e c i ę c e ,  g ł o ś n o  p u k a j ą c e ,  s z tu k a  

c t .  10, 15, 31.  złr.  1.
K o s m e t y k  d o  f a r b o w a n i a  w ł o s ó w  n a  k o l o r  

h e b a n o w y ,  za p o m o c ą  k t ó r e g o  k a ż d y  w to s  s iw y .  
c z o r w o n y  lub  j a s n y  m o ż e  b y ć  t r w a l e  z a fa r b o w a n y  u a  
b r u n a t n o  lu b  c z a r n O ;  1 p u d e ł k o  z ł r .  2.

1 p i ę k n y  p i e r ś c i o n e k  z n o w  e g o  z ł o  t a  z k a ­
m i e n i e m  k o l o r o w y m  c t.  20.

R u l e t a  ( g ra )  r o u g e  e t  n o i r  po c t .  20.  40.
Z e g a r  s ł o n e c z n y  z k o m p a s e m  i ł a ń c u s z k i e m  c t .  30. 
P r z e  p y s z n o  s k ó r z a n e  u u c e s e r k i  z p r z y b o -  

r a m i  d o  s z y c i a  do  z a m k n i ę ć  a ,  n a p e ł n i o n e  n o ­
ż y c z k a m i ,  n a p a r s t k a m i ,  i g ła m i ,  s z ty f c ik a m i .  m a s z y n k ą  
d o  r o b i e n i a  d z i u r e k  i tp .  i tp .  p o  Cnt .  50,  80.  z fr .  1.50

Nmjplękniejbzp co t y l k o  b y ć  m o ż e !
N ow a f iMgrauowa b i ż u l e r j a  ze  s r e b r *  z p r a w d z i w e m  

k a in i e n  a m i :  1 g a r n i t u r  b r o s z k a  i k o l cz y k i  złr .  3. 
N a j m o d n i e j s z e  p a s k i  d a m s k i e  c u t .  20, 30 
1 K o l l e k c j a  p r z y b o r ó w  d o  r y s o  w a u i a  w n a j ­

l e p s z y m  g a t u u k u  t y lk o  c n t .  70.
100 i g i e ł  d o  s z y c i a  c n t .  10, 1 p u d e łk o  z i g ła m i  

do  h a c z i o w n a i a  c n t .  20, 1 p a r t j a  s z p i l e *  c n t .  10- 
N a j l e p s z e  s k ó r z a n e  p o r t m o n e t k i  l u b  t y t o -  

nierk* c n t .  10, 20, 81), z łr .  1.
G u z i k i  e m a l i o w a n e  z  i m i t o w a n y m  b r y l a n t e m ;  

1 g a r n i t u r  g u z ik ó w  m a n k i e t o w y c h  po 4 s z lu k  z ł r .  1 :
1 g a r n i t u r  g u z i k ó w  m a  i k i f t o w y c h  w i ę k s z y c h  po 2 
s z t u k i  złr .  1 ; 1 g a r n i t u r  g u z ik ó w  p ó ł k o s z u l k o w y c h  po
2 s z tu k i  c n t .  80.

K r ó l e m  p i ó r  w s z e l k i c h  p i ó r o  a l u m i n i o w e .
I k a r t o n  o r g in .  d o s k o n a ło ś c i  12 t u z i n ó w  c t .  80.

I g ł y  Y i c t o r i a ,  100 s z t u k  w s z e lk i e j  w i e lk o ś c i  W ł a ­
d n y m  s c h o w k u  cn t .  20, b e z  s c h o w k u  c n t .  12. 

P i e r ś c i e n i e  e m a l i o w a n e  z b r y l a n t a m i .  E-  
m a l i o w a  ie są  b a rd z o  p i ę k n i e  na  c z a r n o  lu b  n ieb ie*  
sk o ,  m a j ą  w ś r o d k u  i m i t o w a n y  k a m i e ń  b r y l a n t o w y ,  5 
są  z p r a w d z iw e g o  z ło t a .  z l r .  1.80: t a k i e ż  s a m e  z  no 
w e g o  z ło ta  t y l k o  c n t .  40- 

P r z e p y s z n e  b i a ł e  k u l e  z w i e r c i a d l a n e  dla 
s a lo n ó w  we w s z e lk i c h  w i e l k o ś c i a c h ;  s t a n o w i ą  o n e  
w s p a n i a ł e  p a n o r a m a ,  o d z w i e r c i a d l a j ą e  w so b ie  w s z y  
stfcie k o l o r y  n a tu r a ln e ,  uie Lak j a k  d o t y c h c z a s o w e  
c z a r n e ,  i s ą  n a j p j e k n i e j i z ą  o z d o b ą  s a l o n ó w ;  1 e g z e m ­
p larz  c n t .  25,  50.  z ł r .  1  

F o n t a n n y  b a r d z o  ł a d n e  złr . 1,40.
W u n d e r r o g e l  ( p t a k  c u d o w n y )  t y l k o  c n t .  20. 
W ę ż e  w i e  l i c i e ,  k t ó r e  s ię  p o r u s z a j ą  j a k  ż y w e  

ż m i j e ,  c n t .  30.
T e r a z ,  a n i g d y  i n d z i e j  n a d a r z a  s i ę  k a ż d e m u  

d o b r a  s p o s o b n o ś ć ,  m y d ł a  t o a l e t o w e  w n a j l e p s z y m  
g a t u n k u  t a k  t a n io  k u p ić .

1 s z t u k a  p r a w d z iw e g o ,  p r z e ź r o c z y s t e g o  in y d ła  g l ic e  
r y n o w e g o  c n t .  5 ; t u z in  w o r y g in  o p a k o w a n i u  c t ,  50.  

W ię k s z e  g a tu n k i  po cn t ,  10,  15 za s z t u k ę  
M y d e łk a  m i g d a ł o w e  po c n t .  3. 4, 5,  8 ;  w t u z i n a c h  zas  

po  cn t .  25,  30 40. 50,  80, zlr .  1.
P e r f u m y  Kis  m e  q u i k  (Kiiss m i c h  s c h n e l l ) .  H a n g  

H a n g  i w s z e lk i e  inne n a c h n id ł a  W o r y g in a l n y c h  fl ako­
n a c h  c n t .  15, 20. 30, 60.

O l e j k i  n a  w ł o i y :  o r z e c h o w y  c t .  15. r ó ż a n y  c t .  15, 
G r z u  b  i e  n  ł e k  a  i f c  z k o w e cn t .  10, 15. 20,  30.  z lr .  1

c Y ’. . - *  c 1 ^ 1 . d  l e b ó w  p o ,  ,  8 , 1 0 . 1 1 . 2 0 .
*. J . 1 6 z, w e  r c  ' a  ń r a  w  r a m a c h  zło-

c f s t y c h  dla o z d o b y  s a lo n o w  cn t .  30 40 50 
S c y z o r y k i  a n g ie l s k i e  c n t .  10, 20,  30 40 
N o ż y c z k i  a n g ie l s k i e  c n t .  10. 15, 20,’ 30.

b y ć  o o  t a n a a s e g o  Z

50, 2,

40-

60.

Ula  k o b i e t  n a  n o O a r u n e k  s t o s u j e  s i ę  o s o b l iw ie  b a r d z o  
e l e g a n c k a  s z k a t u ł k a  m o z a i k o w a n a ,  z a w i e r a j ą c a  na 
w i e lk i  r o z m i a r  ze  s r e b r a  13 p r ó b y  n o ż y c z k i ,  u a p a r -  
s t e k .  i g i e l n ik .  Sz ty fc ik i  i t p  z ł r .  6.  8,  10.

Srebrne naszyjniki damskie bardzo po­
wabne.

K rz y ż y k i  po  c n t .  30. 40, 50. z ł r  1.
S r e b r n e  ł a ń c u s z k i  z e g a r k o w e  po z łr .  I.nil, -  50, 3
M e d a l i o n y  s r e b r n e  po  z ł r .  1.80, 2, 3. 4.  5.
T a k i e ż  s a m e  w y z ł a c a n e  30 c n t .  d ro że j .

C en n ik i z  ilu stra cja m i b e z p ła tn ie  4 fr a n k o  na żą danie.

Z a m ó w i e n i a  z a ł a t w i a j ą  s ię  w o b r ę b i e  p a ń s t w a  A u s t r j a c k i e g o  za  p r z e s y ł k ę  o d p o w i e d n i e g o  d. 
p r z e d m i o t u  z a d a t k u  _w g o t o w c e ,  r e s z t a  p o b r a n a  b ę d z i e  p r z e z  p o c z t ę  .Za c a ł k o w i t e m  p o b r a  
n i e m  p r z e z  p o c z t ę  m e  p o s y ła  s i ę  n i c z e g o .  1#5> 2 — I

(‘j We Lwowii dostać m oiat w okle­
pie p, Karol* Scbabutbiii

Od 0. k. rz^da
ffip Precz ibielidłami!

najwMcheryn,
Sprawia, ie  skóra przybiera barwę n n ta fa ln t|, ż y w ą  i zd ro ­
w ą , chociażby ją dawno straciła była, ---------" '

nprzyw.
ś r o d e k  d o  

u p i ę k s z e n i a  
p i c i ,

. . . .  ---------nsnws wtrelfeie obrzy
aiiw e nieszystości naskórne, tndtież płeć pożółkłą i b'adą 
Nawet skórze, przez zaniedbanie zwiędniałej i niepokfcioej, 
przywraca bezzwłocznie czystość naturilr.j i świeżość mło­
dociana, 

wraz z Drzepisem

czystość natnraipą i
1704 25—?

Flakon oryginalny wraz z Drzepisem używania 1 złr. 50 ct., 1 flakon na nróbę 80 ct.

EtiryciM Esencja Catechoa do nst S S S S ^S fftJ^ iK Ł S lE .
(źlów ny skład c. k. w yłącznie uprzyw. fabryki Pulcherynu

w W iednia, Stadt, Ballga.-,„e Nr. 4. (obok Hauaen«teingas8e>.
We L W O W I E  dostać można w aptece Z k o n U N T A  R U C K L B ł i w haidlach galan­
teryjnych F r a n c i s z k a  E b i l i c h a  1 I g n a o a  H e r  c o k a  ; w Kotompi w apte­

ce l la  k s. N o w i o k i e go .
^ ^ ^ ^ ^ z j s ^ n n i^ ^ g a r t e j iM ) o d 8 ta w ie jD a ^ n o w 8 z y c h ^ * jU |^ M a k o ^ ^ a u u ^ ^ ^ ^ ^

W ielk ie  now e EUnslrowane cenniki bezpłatnie i franko.

Pierwsiy Bazar paryzki dla Austrji w Wiedniu.
W  m w  a , n . l e

do w.izystkich, Wórzy życzą aobie nnbyć nsder wykwintne, dobre, pod zaręczeniem 
cajdojkonalpi nregul'.wane i niesłychanie tanie zeeary salonowe.

Zegar sa lon ow y z budzikiem  i p ozłoconym  brązow ym  cy­
ferblatem  zł. 1,30 -. taki sam z werkiem bijącym godziny zł. 3. 

Zegar sa lon ow y  bez budzika, ł  pozłacanym  b .ą zo w y m  cy­
ferblatem  złr. l . i  0 ; taki sau  z werkiem bijącym godzimy 
złr. 2 80.

Zegar sa lon ow y  z budzikiem , cyferblat em aliow any p o r­
celan ow y złr. 1 8 0 ; taki .sann z werkiem bijącym godziny 
złr. 3.70.

Ziegar sa lon ow y  bez budzika, cyferb la . em aliow an y  p or­
celan ow y złr. 1.8 1; taki sen "z werkiem bijącym godziny
zir. 3.50.

W ielk i zegar salonow y w  z łocon ych  ramach, a naj
pięknhjszem malowidłem emaiiO«Cx, werk do bit»a 

zapełnię nowego fasonu, kompletny z ł r . 5.50.
Ciężarki do zegarów bez budzików 10 cnt., do zegarów z budzika ni 20 cnt., 

do zegarów bez budzików werk bijący godziny 20 cnt., do zegarów z budzikiem 
werkiem bijącym godziny 2& cnt.

Opakowanie jednego zegara 10 cnt., wielkiego 20 cnt.
N ajnow sze p arasole od słońca z drzewa. Rzecz najnowsza w tej porze 
zlr. 2. 2.5.', 3. 3 .CO, 4. 4,b0.

N ajśw ieższe n o w o ś c i! M aszynki do n aw le k an ia  ig ie ł ze złota Talmi. Za- 
pomocą tego nader prakcycritego systemu ntw e; mający bardzo słaby wtruk 
jest w możności nawlekać igły. 1 szfnka kosztnje tylko 35 cnt. Wyłącznie i je­
dynie tu nabyć n:ołna.

^Nadzwyczaj eleganckie paryzkic torebki dam skie z plnszo piękntm i stało 
wemi blaszkami haftowane, na podarunki dla dam 1 sztuka tylko złr. 1.50, 2 

g'/i fnnta najlepszego g liceryn ow ego m ydła do rąlr, pachnącego, z d u . i e ć  
się  trzeb a ! jitoiztuje tylzo f l W  10 cnt.

C zarnoksięstw o. Kz.zdv posiadający nowo nlepnzoną 
Laterna m iracle może ukazyi-ań duchy, zjaw iska, 
karykatury ttd. naturalnej wielkości na jakiem kolwiek 
miejsca. 1 sztuk* ■ prtyr«ądem 85 cnt., złr. 1.20, 

2.30, 2.60. 3 30. 3.60.
Ozdoby brylantow e wyglądające jak prawdz'we, tak 

iż nawet znawcy mogą być w błąd wprowadzeni. 
Ozdoby te są z praw dzirego złota T alm i, kamie­
nie z prawdziwego kryształu górnego szlifowane] 

proszkiem diamentowym, które nigdy nie traca żywego ognia. 1 B rosza z 
1.50, 2, bardzo piękna 2.50, 3, 3.50, 4 , 4.50. K olczyki po tych samych cenacb. 
Garnitur, Broszki i K olczyki złr. 3 4, 4.50, 5, 6, 7, 8, 9, wrt-z z pięknem pu- 
dułkiem. J pierścień brylan tow y piękny złr. 1.50, 2, 2.50, 3. 1 Branzoheta bry 
lantami wysadz taa złr. 3.50, 4.50, 5, 6, 7, 1, zt-. 1. 50. 2.

N arg ile  zup >mie 0 ’hładz-ijące dym, jrjeutalnr flaszki do palenia tytoniu z 
fijkę i cysarnieą do nabyć.a po następnych bajecznie taoich cenach: Ceny stosownie 
ló wielkości.- nargile o jeenej rnrc'! iadu; s adjustowane złr. 2.50, 3, 4, 4.50, 5, 5.60. 

,j, 6.50, 7, 7.50. z dwumz rurkAtni dla owóoh osób u 50—SO cnt. drożej.
T e rm o m e try  kieszonkowe, kąpielowe, pokojowe w eleganckiem pudełka 25 cL 
1 ruch o m y  p rz y rz ą d  do p a len ia  ty to n ia  aawieraiący cygarnicę z pianki mor­

skiej, w pięknem bardzo sau.zanem pudełku, które możua nosić w kies: cni od ka- 
mi’.-lki. zir. 1 ; taki sam z dwoma eygarnieami piankowemi złr. 1.20 .

Wszystko to, obok tysiąca innych artyk u łów  można nabywać za przekazem 
pocztowyu. A dros:
V e r s c h i c V n n s s - A b t h e i l n n ^  d e s  e r s t e n  P a r i s e r  B a ­

zar fftr O esterreich, W^ien R arnthaerstrasse , 5 1 .P a la is  Todbsco. 
N B .  Listy w zamówieniami mogą być pisane w języku polskim. Kupcy i Ajen-i

otrzymują dobry rabut. 1718 5 - 6

Do filónnego
Składu towarów komisowych
przy płacy Marjackim w domu J. O. ks. Ponińskipgo (dawniej Gromadzióskieh) 
Nr. 312 m. nadeszły świeże zapasy płócien, b ielizny sto łow ej, ręczników, 
dymek, piki, k oszu l m<zkich i dainskirh i p rzodów  do tychże, chustek do 
nosn. pończoch szkarpeifls. m ateryj m eblow ych, d yw an ów  odpnsowa- 
nych f  łok ciow ych  kołder wełnianych, kap na łożka i stoiy. branek, naj­
nowszych sza lik ów , krawatek, deszczochronów , p led ów  męzkich 1 damskich.

W szystk ie  \r j mienione tow ary  po cenach naj­
n iższych  I sta łych  poleca się.

Wszelkie zamówienia na prowincję jak najspieszniej i najaknrarni-i lskn- 
teczniają się. 2082 4—6

C. k. upri, akcyjny

Bank Hipoteczny
przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacje kasowe 

4procentowe z 8 miodniowem wypowiedzeniem, 
4 1/ 1procentowe z I 4 todniowem wypowiedzeniem.

Od asygnacyj kasowych 5procentowych dotąd w obiegu 
będących, od dnia 15. kw ietnia b. r. Bank opłacać 
będzie tylko 4*/,%  i spłaci takowe za 14łodniowem wy­

powiedzeniem.
Lwów dnia 10. kwietnia 1869. 1908 12-?
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C. k. uj>rzvwil. Woda zwana
Bosee «9e
siuźy di> upiększeń'a okóry, usunięcia piegów, zgładzenia dziubów w skutek 
ospy pochodzącycl i spędzenia wszelkich jakichkolw iek nieczystości skóry 
t-fc na twarzy, jak i na caVm ciele. Szczegółowo zaś wygładza zmarszczki, 
tak orzedwezesne, jak i w sknt“k wieku pochodzące. Ta Wuda nadaje skórze 
miękkości, delikatności i połysku aksanitnego. Wynalazek ten, jako pierwszy 
w kraju i najdoskonalszy utwór, przy chemiczaym rozbiorze c. k. wydziału le- 

k au k ie g r  w Wiedniu uznany, otrzymał wyłączny c. k. przywilej.
Flaszeczka z in itrnkeją kosztuje 1 złr. 3 > c t  w. a.

. W  Uakicji na sktadacli mają:
WE .9 0?.rIE: pp. P. KLikulaseh i A. Berlin-r, A. Bogdanowicz, Eben- 

berger apt., W. i K. Dworski, A. Horn, F . W. Ki-ólikowski, J . S. Jurgens, 
Hoffmana wdowa, Bracia Mflller, Z. Rucker apt., E . St ller, A Steifa synowie, 
K. Glanz, L. Janowski Dr. Zarzycki apt., F . Ebrlich i F . Schubuth. W  Kra- 
k o w le: 1J ■Ja.hn, J .  Góbl, W. Redyk i J . N. Wal" r.

W Bochni p. Niedzielski, w brudach p. Gomulitiski, w Brzeżanacb E. 
Moerl 1 Fadenhecht, w Brzostku p. Zieriewioz, w Buczaczu p. Kercel, w Cie­
szynie E. Schróder, w Czernio' cach J .  S holrch. w Drohobyczu k i;  akowski, 
w Husiatynie Sradtberger, w Jaworowie Lachowicz, w Jarosławiu J .  Robm, 
w Kołomyi J. Sidorot icz, w Kozowie A. Dobrzański, w Łańcucie Swohoda, 
w Leżajski: St. Mores .*h, w Lisku Barr.ński, w Mielcu W. Szatkowski, w Oświę­
cimie O-zraicki, w Przemyślu K ozłowski, w Przewo sko św ltalski. w Rzeszo­
wie J . Schaiter. Sp., w Samborze K riegseiseu i K. Karesch, w Skałacie Dziem- 
tnw ski, a Sokalu Grot, w Stanisławowie A. Beil, w Tarnopolu Morawetz, w 
Tarnowie W. T. A.oWielogórski, w Trem bow li Lipnicki, w Zaleszczykach Ko- 
drębski, w Złoczowie Pectesch i W. Korkee. w żółkwi Nahlik, w żurawnie 
Postępski. 1898 4 - 4
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GAZETA NARODOWA z dnia 23. Maja 1869.

Z powoda przesiedlenia się, są meuie 
i inne urządzenia domowe pod nr. 643 
przy nlicy Jezuickiej do zbyc ia , 

jako to : 2 garnitury mebli aksamitem po­
kryte , prawie now e; szafy, fortepian, 
lustra, pająki, obrazy olejne, sofy, stoły 
i t. d., są z wolnej ręki do nabycia. 1—3

Poszukuje się dzierżawy
na rok 1870 r  300 - - 400 morgów. Dzie* 

rzawna suma zapiaci się zaraz a góry-

W y ż s z e g o  w y k s z t a łc e n ia

z najzaszczytniejszemi poi^iadczeniami ze 
znaczniejszych domów, poszukuje J
za guwernantkę lub '°.warz^8j^ ! e  wywiado BIIżs~a wiadomość w b .ó ize wywiaao
wczem Wisłobockiego _

P łó tn o  ru iiib u rg sk le
sztuka 30 łokci wied., złr. 15 i_o50.

P łó tn o  ru m b u rg sk ie  
sztuka 54 łoSfei w i r ! , złr. 30 d o 10?.

P łó tn o  r u m b u r g s k i e  na p rześciera­
d ła  bez  szw u 

sztuka na 7 prześcieradeł złr. 23 do 40. 
p łó tn o  H olenderskie 

sztuaa 50 łokci w ied, złr. 20 do 80.
P łótno  wiguztadzkie

w tuka 30 łokci wied., zlr. 9 do 15.
Bieliznę stołow ą w garniturach na 

6 , 12, Hi osób, jakoteż pojedynczo, 
Pończochy, szkarpetk i, perkal, shir- 

tin g  biały i kolorowy na koszule 
po 25, 30, 35, 40, 45. ' 50 -r.t. łokieć

poleca 2146 1—6

H A N D EL P Ł Ó C IE N

Hoinkes i Grucho)
Lwowie w R yn k u  p o d  /. 1 7 3

obok ks!egarni p- Wilda.

podstaw a: so k  z lilii 1 sa ła ty . 
RIGAUD 4- C le w  P a r y ż u  45. 

ru e  de HtcLelieu.
M y d ło  to  p o s i a d a  w y ś m i e n i t ą  woń ,  t w o r z y  o b ­

fitą p i a u ę ,  r o b i  s k ó r ę  m i ę k k ą  i g i b k ą :  j e s t  o n o  
w o in e  o d  w s z e lk i e g o  k w a s u ,  z a t e m  od  w s z e lk i e g o  
s z k o d h w a g o  w p ł y w u  n a  s k ó rę .  P r ó b a  j e d n a  ok aże ,  
iż m y d ł o  t o  ł ąc z y  w  s o b ie  w s z y s tk i e  p r z y m i o t y ,  iż 
woń  j e g o  s i l n a ,  t r w a ł a ,  i że  o n o  w sze lk ie  w y t r z y ­
m a  p o r ó w n a n ie .

G ŁÓ W N Y  SK Ł A D  dla W ied n ia  
i dla ca łe j A ustrjnck ie j m o n a rc h ii do 
s p .a td a ż y  en grot n p.

W i e n Wollzeile Nr. 1 —3.
Można tak ie  dostać we L ffo W IE  

w handlach panów H. S C ltW A H t 
S te lfa  S y n ó w , i B e r l ln e ra ; w K r a ­
k o w i e  F. B. U ahna, w B r o d a c h  
M. S. k ran z o sa , w T a r n o p o l u  dr. 
B nchelta. 1724 14 -15

Przestroga co dc sprzedaży fałszowanego

S Y O R F U  PA G LIA N O .
Pokutni handlarze i aptekarze• zajmują się sprzedażą fałszowanego S y ro p u  P a- 

g liano , chcąc zapomocą nizkich cen przyciągnąć*do siebie kapujących.
P o s t r z e g a m  przeto każdego od podobnego kupna, gdyż u tych tylko sprzeda­

ją,0̂ , nabyć można prawdziwego Syropu Pagliano, u których na korkach flakonów d o ­
kładny adres przczemnie jest umieszczony.

H ieron im  Pagliano,
profesor medycyny we Florencji.1734 10—12

P ośw iad czen ie  chem iczne i zdanie nm iejętne o

iia te r y n o w r j wodzie do ust
pana dentysty

dr. *W. CW. P o p p a  w  Wiedniu.
Powtarzane i wielostronne rozb-oryśrodkow hygienioznych_i toaletowych przy­

czyniają sie do coraz dokładniejszego badania ich Lale; i przymiotów dobrych, okre­
ślając takowe sposobem bezparcjaloym, tak że następnie publiczność może zrobić z 
n'ch użytek nieustanny, jak najobszerniejszy, bez żadnych obaw. Chociaż tedy jłynna 
A nateryn ow a utoda do u st p . dr. P u p p a  w W ied n iu  S ia d ł Bagnet g a sse  
A r . 2  odd&wna już znaną jest jako- preparat posiadający wyśmieni:e przymioty, to 
jednak poddałem ją  grnntownemu, umiejętnemu, analityczno-chemicznemu, f  makologi- 
cznemii i tecbniczńu-fizjologicznema zbadania, aby tym sposobem zyskać ponowne 
kompetentne i facbowo-umiejętne ocenienie i oipnie. R tzultar rozbiorą oksrał sie na- 
nastipująry: że ta  In a te ry n o w a  w oda do u st z ło żo n a  je s t  z bard zo d o sk ó n a- 
fych m a te ry j ro ś lin n y c h ,‘a  m lanow iele ty lk o  z tak ich , k tó re  w enie p o strze że ń  
um ieję tnych ' i dośw iadczeń  po w szy s tk ie  czasy  w  cierp ien iach  its i zębów  
w szelk iego  ro d z a ju  są  b a rd -o  zb a w ,-n n e  i sk u ticzn e , pod żadnym  zaś w zg lę­
dem  i n ig d y  nie są  szkodliw e d la  z d io w ia . Należy przeto uznńć, że wielka siyn- 
ność, którą ta Anaterynowa woda do ust już oddawi-a posiana, fest ztipenie uzasa­
dnioną, i że ją dla osobliwszych pizymiotów powszechnie i jak najlepiej naieży zale­
cić, có na podstawie nuiejętnego przezemnie puedsięw ziętego rozhior 1 zgodnie z 
prawdą niniejszem potwierdzam, poświadczając podpisem mojego nazwiska 1 uwierzy­
telniając pieczęcią.

Be‘rlin, 16. listopada 1868.
Dr. Mess,

aDrobowany aptekarz i chemik I. klasy, umiejętny analityk i rzeczoznawca co 
do artykułów medycznych, farmaceutycznych, technicznych, chemicznych i hy- 

gienicznych, tudzież wyrobów i droguerji wszelkiego rodzaju,
S K Ł A D Y

tych artyknłów, z powoda swojej przetniości wszedzie znajdnjacych słuszne i zaolu- 
żo..9 nznanie nawet i w Niem czech, K zw ajci.rji, T u rc ji. A nglii, A m eryce, H c lan - 
d ji, w e  W łoszech , w  Hosjf, W schodnich  i Z achodnich  Ind jach , w‘ jakości pra­

wdziwe) i świeżej:
W e L w o w ie : apteka dr, chemii Tytusa Zarży miego, apt. pp. P. mizolascha, A. 
Berlinera. Ebeubergera, i Zygmunta Ruokera, handel p. Kleina wd a wy, ip . bonifacego 
Stillera. W  K ra k o w ie : pp. Górecki, J .  Jahn, L. Fointucb, £ . Stockmar apt.-i J . Bartl, 

N. Redyk aptek,, Siedlecki aptekarz.
W  Bełzie p. liry  mak, to Białej p, Józ. kn.aus w Bieliku p. Stańko a p t., u> Bóbr- 

ce p. Czarnik apt., u  Bochni p. Niedzielski i Kunst. Solik, w Brodach p. F r .  Gkmolió- 
SRi apt.,u  Breeianach p. Źminkowski apt. i p. B. Fadenhecht, 10 Bucząc... p. Kercel, 
w Chrzanowie p. Sporysz apt., w Czemiowcacn p. Alth syn apt. p. Różański i p. Rintzin- 
ger, w Dobrcmilu p, A. Grotowski ap t., w Dolinie p. J .  Trauufellner i p t . w Drohobyczy 
pp. Kii czkowdki i Roseuheim apt., 10 Dynowie p. U. Koniecki, 10 Frysztaku p. N. LOw, 
w Grybowie p. Maszyuski, w Jaworowie p. Lachowicz apt., w UaroKalom p. Bogusz apt., 
to 'Jatłowcu p. J .  E, Wilczek apt., to Kimpolunąu B. Sommer, w Kołomyi p Różański i p 
Sidurowicz spt., w Krynicy p. M. Nitribitt apt., u, Lutowiikuch p. d. Koniecki , w 
Lipniku p* Soumerfeld apt., w Manasterzyskach p. Lipschiitz, w Nowym largu  p. S. Laur, 
to Nowym Sączu p. Kosterkicwiczowa wdowa, w Polskiej Ostrawie p. O. Weber apt., 
w Prztmyilu p. Gajdeczks i Syn, p. Kozłowsai i p. MacnalsM, w Przeworsku p. Jan i­
szewski apt., w Hodowcach p. B. Teicunaun i p. F . Zink apt., w Rozwadowie p Mare­
cki, w ilzeszuwie B. J. Schaiter i Syn, w Samborze p. Kriegseisen apt., p. R itJ l  ap t., 
p. A. Kramer i p. P.osenbeim, w Sanoku p. J Jaklicza -dow a, i p. R B arth, w Sere­
cie p. I. Sommer i J . Dempniak, w Stanisławowie p. F . Stecber apt., p A. Beil apt. i 
p. O. Kopaoz, w Stryju p. B. Kornberger apt. i p. J  D- Nussenblątt, w Suczawie p. 
E. Botezat apt., w Tarr^olu  p. A. Morawetz, p . W. Stachiewicz i o. L. Karmin, w 
lamowie p. W. T. A. W aligórski, w lurce p, A Ozyrniański, w Vzdowicach p. Foltin 
w Zaleszczykach p. Kodrębski, w Złoczowie p.O. Fadenehecht.w Żółkwi p. Krzyżanowski,

J . C i. P opp ,
p rak t dentysta i właściciel przywileju 
w Wiedniu, Stadt, Bognei gasse Nr. 2

Kąpiele siarcz&ne

LUBIENIU
trzy mile od Lwowa, a jedną milę od stacji kolei żelaznej w Gródka oddalone, otwarte będą

dnia 2 0 .  maja 1969 .
Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko co do wygody szanow­

nych Gości jest potrz-ebnem.
Szybkowóz pocztowy codzień odchodzi ze ławowa do Lubienia, a z tamtąd dalej do Sam­

bora. Bióro telegraficzne jest także w miejscu.
O wczesne zamówienia pomieszkań lprtbza się pod adresą :

„Zarząd kąp ielow y w  Lubieniu przez L w ów .44
Ktoby sobie życzył mieć kąpiele przywożone do Lwowa, raczy 

udać się o to wprost do Zarządu kąpielowego.

20-27 5—5

Gospodarcze i przem ysłow e maszyny.
c z e n l a  k n k n r u d z y  

muNZyii p o i u o -
P o l e c a j ą c  n a j m o c n i e j  p a n o m  w ł a ś c i c i e l o m  d ó b r  i p r z e m y s ł o w c o m  m ó j  w i e lk i  s k ł a d  l o k o m o b l l ó w ,  n i ł o c a n i ,  M le w n ik ó w ,  m a s z y n  d o  ł u s z c z  

p o m p  H a n s b r o w a  i t .  d. ,  o z n a j m i a m  z a r a z e m  g o t o w o ś ć  w y r a b i a n i a  w s z e l k i c h  n i e p r z e n o ś n y c h  m a s z y n  p a r o w y  e h ,  p i ł ,  m ł y n ó w ,  p r a s  h y d r a u l i c z n y c h ,  
m i r z y  e h  do  w a r s t a t ó w  m e c h a n i c z n y c h ,  m u s z y  iT  o k r ę t o w y c h ,  p r a s  d r u k a r s k i c h  i w s z e l k i c h  t y m  p o d o b n y c h  p r z y r z ą d ó w  m a s z y n o w y c h ,  . . . .

Z e  w z g l ę d u  na  l i c z n i e  d o s t a r c z a n e  w y r o b y  m o j e  do  w s z y s t k i c h  k o r o n n y c h  k r a j ó w  a u s t r j a c k i c h .  d o  W ę g i e r ,  k s i ę z t w  N a d d u n a j s k i e h  i i n n y c h  k r a j ó w  s ą s i e ­
d n i c h ,  o ś m i e l a m  s i ę  u t r z y m y w a ć ,  iż m a s z y n y  m o je  u i e t y l k o  c z y n ią  z a d o ś ć  w s z e l k i m  w y m a g a n i o m  p o d  w z g l ę d e m  k o n s t r u k c j i ,  w y k w i n t n o ś c i ,  d z i a ł a ln o ś c i  i  t r w a ł o ś c i ,  a le  
i e  i z n a j l e p s z e m i  w y r o b a m i  z a g r a n i c z n e m i  s k u t e c z n i e  w s p ó ł z a w o d n ic z ą .

I l u s t r o w a n e  c e n n ik i  na  ż ą d an ie  p r z e s y ł a j ą  s ię  b e z  o p ł a t y  p o r t o r j u m .  i w s z e lk i e g o  r o d z a j u  k o s z to r y s y  d o s t a r c z a j ą  s i ę  b e z p ł a t n i e .  C e n y  m o j e  są o b l i c z o n e  
n a j l a n i e j ,  a m i a n o w i c i e  dla k r a j ó w  a u s t r j a c k i c h  w  w a l u c i e  a u s t r i a c k i e j .

W s z e l k i c h  o b j a ś n i e ń  u d z ie l a  s i ę  n a j c h ę t n i e j  : w  W i e d n i u  I w m o i m  s k ł a d z i e  w P e s z c i e ,  D o n a u z o l l o  N r .  1 6 .
W i e d e ń  w  m a j u  1809. "  ~labrykunt maszj 2 1 3 8  1 - 3

Dla przedsiębiorców budowy kolei zelaznej i dla budowniczych.

Prawdziwy angielski Portland- Cement 
Grodzicki Portland-Cement

1792 12— ł

po cenacb fabrycznych. Przy zamówieniach większej ilości udziela się r e b l a d .
Skład g łów ny u

Augusta Schellenberga

B A A A A A A A A A A A -  V/V ^ A A A A A A A A A A A A  A A A A A A A  A a A A A A  A n n ^ n . n A A n A A A n n n l

2 Najlepsze w śmiecie

maszyny do szycia!
Prawdziwy amerykański wyrób

w  Nowym Jorku.
Pomiędzy 8*2 wystawcam. na wystawie paryzkiej roku 1867, 
jeden tylko S L I A S Z  £ £ O W E  otrzymał zbity  

medal i krzyż legii hnuorowej- 
Ajencja  we Lwowie u

M A U R Y C E G O  B A Ł Ł A E A N A
plac Marjacki 1. 42.

LV «'uv tAr\PyAsJisvLrJ'\f’J

Największy i ćwieżo nadeszły wybór obuwia i rę­
kawiczek pragskich i paryzkicb męzkicli aam- 

akich zaleca pod gwarancją

>

A. Steifa Synów.
2134 1 - 8

o c c j l S I O  w :
Zum Krouprinzen tou Cislerreicb! 

W I E N  Ecke der Bognergasse W I E N
Z ap a, z przeszłorocznego sezonc w yprzedaje się

po zdumiewająco niztich cenach.
/in g ie lsk i Bareż niciany j-o 35, 30 rt. łokieć.
Francnzkie Jaconnas, F er k a lin . i M nszlin po 30, 35, 40 cnt. łokieć. 
Chine 4lp .icca. przedtem i z ir, teraz 50 ct. łokieć- 
Franc. .Saltauine., przedtem 2 złr., teraz 75 ct. łokieć.

W  l i w o w  9  * s .

N ajlepsze f ian cu zk ie  fu la ry , łokieć szerokie pa zlr. 1.10 <ic złr. 1.30.
F o a lt  de so le w pasui całkowicie jedwabiem przerabiane łokieć złr. 1.J0  do 2 . 

Czarna jedwabna elegancka suknia, z poręczeniem, 10 łokci zlr. 18.
Próbni na żądanie przesyłają się  franko. 1849 7—24

z »  i  i a  m  n x z  A  t e  jW L  i H l  e z * .

j ip *  S p rzed aż  b u rto w u a  I d ro b iaz g o w a. 'W L

Najznakomitsze fabryki bielizny
a w  v w a

powierzyły najw. wyłącznie koncesjonowan mu 1746 20—24

Zakładowi aukcyjnem u
«

u

Ci

w  W iedniu , O p erngasse  Nr. 2  nnprzeciv  s ta re g o  i now ego te a tm  O pery , 
wielkie swe za~isy m ęzf:iej i dam sk ie j b ie lisa y  r»  sprzedzż. IZdnm lew a- 
ją c o  tan ie  ceny! IW y b o rn e  gatnnki! JN ajgustow nlejoZy fason! przewyż­
szają wszystko oo d atąd idtniało w podobnym rodz^u. Dyrekcji, tsgo^ po­
zwala sobie zwróaić uwagę nr tę nadzwyczaj korzystną sposobność kupnu 

bielizny, zwłaszeze ca łk o w ity c h  w y p ra w .

w31
r* 
—* 
V
a
t&C K06Z(llc m ęzk ie  k o lo ro w e ,  z n a j l e p s z e g o  p e r k a ' u ,  1 s z tu k a  zlr .  l.-Sn. 1-SO 2. 2-50, ć o  3. c

aO K o s z u le  m ę z k i e  z d o b r e g o  s h i r t i n g u ,  p i ę k n e  p r z o d y ,  I s z tu k a  z l r .  1.50,  1.80,  2,  2.50 do  3.
L. K o szu le  m ę z k i e  z n a j c i e ń s z e g o  a h i r t y n g u ,  z c i e n k  cn p r z o d e m  b a t y s t .  1 s z tu k a  z l r .  3-50. 4, 4,50 do  5. u.
a K o s z u le  m ę z k ie  z n a j c i e ń .  s h i r t .  z pr zó d , b a ty s t ,  r ę c z ,  haFt. 1 s z t u k a  złr .  4. 4.-50, 5 do  d-

& K o s z u le  m ę z k i e  z c z y s t e g o  p ł ó tn a ,  n a j l e p s z e g o  g a t u n k u ,  1 s z tu k a  złr .  2, 2-25, 2.50, 3,  3.50,  4 d o  5-
- K o s z u le  m ę z k i e  z c z y s t e g o  ln ia n e g o  b a t y s t u ,  z p r z e p y s z a e m i  p r z o d a m i .  I s z t u k a  złr .  5 5 0 ,  f i ,  d.50,  7.

a
na

UnieHOny m ęzlile n i e m i e c k i e g o ,  w ę g i e r s k i e g o  i f r a n c u z k i e g o  k r o j u ,  z d o b r e g o  r u m b u r g s k i e g o  
p ł ó tn a ,  1 s z tu k a  złr.  1.-20, 1-50. 1.75, 2  d o  2.50.

Cs> K oszale  dam sk ie  z n a j l e p .  c z y s t .  p ł ó tn a ,  g ł a d k i e  i m a r s z c z  . 1 s z t u k a  zlr .  1 25. 1 75, 2 do  2..50.
f%
o.

> K o s z u l e  d a m s k i e ,  h a f t .  z n a jc i e ń ,  l n i a n e g o  b a t . ,  w e d ł u g  n a jn o w .  w z o r .  1 s z tu k a  z łr .  3. 3.50,  4 do  4.50. B

$ K o szu le  d a m s k i e  z p i ę k n e m  k o r o n k o w e m  o b s z y c i e m  i h a f t e m ,  1 s z t u k a  złr .  4.50,  5, 5.50 d o  6.

K oszule d a m s k i e  nocne z c ie u k .  p ł ó tn a ,  p ięk ,  k r o ju ,  1 s z t u k a  ztr .  4, 4.50,  5, 5.50 d o  &> o
a G©rsety Z c i e n k i e g o  s h i r t y n g u ,  z b o g a t y m  h a f t e m ,  1 s z t u k a  z łr .  1.50.  2. 2.50,  3.50, 4.50 d o  5 . •o

M ajtki dam sk ie Z n a j c i e ń s z e g o  s h i r t y n g u ,  h a f t o w a n e ,  z łr .  1.10.  1.40,  1.70,  2, 2.50 d o  3.
n
B

Y
Sc

j e

Spódnice Z p e r k a t u ,  w k l in y  k r a j a n e ,  z  w o l a n t a m i  i b o g a to  h a f t .  w s t a w k a m i ,  k r ó t k i e  z ł r .  1-50, 2, 
2.50,  3, 4, p o w ł ó c z y s t e  z ł r  2. 2.-50. 3.50.  4.50 do 6 .

S k ład  fab ry czn y  p raw d ziw y ch  ru m b arg sk ich  chustek  do nosa  */» u z iu a  
z ł r .  1, 1.20,1 50, 2,  2.50,  3 do  4.

1 *
0
ir
GP

2n
C
s B elg ijsk ie b a ty s to w e  chustk i do n o sa  */» t u z i n a  z ł r .  2,  2.50,  3,  3-50, 4 do  5 9*

P łócienne o b ru sy  W  deseń n a  0 o s ó b  z łr .  5,  0, 7 ;  na  12 o s o b  z ł r .  10, 12, 15 do 20.

P łócienue ręczn ik i w  deseń V\ t u z i n a  złr-  2 .2.5, 2.50 , 3 . 3 . 5 0 , 4  d o  5.
50- lokc iowf i s z tu k a  w e h y  r u m b u r g s k i e j  złr-  20.  22 do  2 5 :  s z t u k a  5 3 - ło k c i o w a  z ł r .  28,  30 do  35.
5 0 - ło k c io w a  s i t u k a  w e b y  b e lg i j s k i e j  h a t y s t o w e j  z ł r .  28,  30, 35,  40 d o  50.

P r z e s e ł k i  za  p o b r a n i e m  p o c z t o w e m  łu b  za  g o t ó w k ą  we w s z y s tk i c h  k i e r u n k a c h  w y k o n y w u j ą  s i ę  
s zy b k o  i n i e z a w o d u i e ;  p r z y  z a m ó w i e n i u  kos zul  m ę z k i c b  u p r a s z a  s ię  o p o d a n ie  o b j ę t o ś c i  s z y i .

P r z y  z a m ó w i e n i a c h  na 30 z ł r .  d o d a j e  s ię  poi  t u z i n a  c i e n k i c h  b a t y s t o w y c h

P r z y  z a m ó w i e n i a c h  n a  00 z lr .  j e d e n  o b r u s  w d e s e ń  n a  6 o s ó b  b e z p ł a t n i e .  
r .  "'1 , _ „ „ „ , 1- , b o - y - a t n l o .  

W  t a k i m  s a m y m  s t o s u n k u  p r z y  z a m o r  e n i a c h  w i ę k s z y c h  d o d a j ę  s i ę  b e z  i t a t n e  d o d a t k i .

J g g ^ - S |» r z e d a i  h a r to w n a  i  arobiozK ow o.

Z aprotokołow ana m arka
oeh ro u y  w kolorze zielonym 

i złotym.
JP  ®  M X X  A

c. k. patentowane specyficzne
MYDŁO do UST

Jeóyny ten racjonalny środek tak do
czyszczenia, jako też utrzymania zębów,
nżywa się z wielkim skutkiem zamiast różnorodnych wód 

podobnego rodzaj n.
Cena dozy w y s ta r c z a ją c e j  na 6  miesięcy, 1  z ł r .  w . n .

Do każdej dozy tego mydła dodana jest broszurka- 
pouczająca onżyciu, nffpńiana przez dr. C .> i.  F ab era , le­
karza przybocznego 6- p- cesarza Meksynu, pod tytułem :
nAnleitung zur rationtllen fjleye der Zahne u . des M undet*

9 “ Dostać można w n.żej pomienionyab składach, również we wszystkich znaczniej­
szych aptekach i handlach galanter.:w e LWGWiE w apt- p. J. u  t y  ;U tgo  i A. Ber- 
linerz Krakowie u J .  J a h n  a ,  w Stanioławowie w apt. F e r d .  S t e e h e r a ,  w 
Czernmwcacb w  apt A l t a  i K r z y ż a n o w s k i e g o ,  w Białej u J ó z e f a  K n a u s a  
i w bandlu galsnt. R. F i a ł k o w s k i e g o ,  w Krakowie w apt, A d o f a  A l e k s a n d  r o- 
w i c r a .  —

W Wier- .a u Augusta Klein, ces. król. liwer&nta Padw. G-aben, 20‘ 
i Klinger i Comp,, Naglergasse 1.

Dla pomniejszej sprzedaży dają się znaczne korzyści. 1728 2 2 -4

Wydawca; Witalis. W, Smochowski. Właściciel; Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny; Platon Kostecki, Drukiem Kornela Pillera,


